
Nr. 199. We Lwowie Środa dnia 20. Lipca 1898 r. Bok XXXI.

Przediwata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 18 ri. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., ze przesyłkę 
do dcmn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, 'ocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie fc zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z orzesyłką pocztową zr granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji sDziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i só w  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Turner „Dziennika Polekiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw o w ie :
B i n ro  A d m in i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Polskiego,* plac 

Maijacki I. ff i 7 i B i n ro  d z i e n r ik ó w  Lndwika 
P lo hn a ,  ulica Karola Lndwika 1. 9.

Ws Wiedniu: pp. Haasemste n £  Vogler, (Otto MauŁ 
M. Dnaes, H Schalek, A. OppeIik’s Nach., Rndol. 
Hosee i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłaty lO  centów od jednega 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia* o ślubach, zaręczynach i inne prywata, 
komunikaty p .  kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkan a 
i sklepy po 1 c t  od wyrazu.

Reklimy w  rubryos Nadasłwo 30 ot. od wiersz*.

Wydawoy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  O r f  a s z e w s k i  -  l ia j^ a ń s k i i M i e c z y r f a ^  S c b rn itt .

Z chwili bieżącej.
L w ó w  19 lipca.

Po raz drugi potępił tedy sąd przysięgłych 
zbrodniczą działalność Zoli. I tym  rażem  jako 
oskarżyciel zacietrzewionego w  uporze grzesznym  
rom ansopisarza, stanął ów trybunał wojskowy, 
który  swego czasu zasądził był zdrajcę Dreyfu­
sa na dożyw otnią deportację, a k tórem u au tor 
„Nany* w swem  głośnem  piśm ie do prezydenta 
republiki zuchwale zarzucał, że w yrok wydał 
n ie weclit swego sum ienia, lecz pod p resją ie- 
neralnego sztabu. W  dzisiejszych depeszach po­
rannych podaliśm y wszystkie „priora* rozp ra­
wy wersalskiej, co nas uw alnia od pow tarza­
nia na tern miejscu jej genezy. Czy ten pono­
wny w erdykt opam ięta raz Zolę, że wziął na 
siebie sm utną  rolę H ero s tra ta , że tą  swoją 
u p a rtą  obroną w r z e k o m o  niewinnie zasądzo­
nego zdrajcy, ściąga na ojczyznę złowrogie 
chm ury, k tóre  grom am i i orkanem  strasznym  
zburzyć m ogą trzecią republikę? Odpowiedź na 
te py tan ia  —  gdy się rozważy cale dotychcza­
sowe Zoli postępow anie — m usi niestety w y­
paść przecząco. Rozgłośny ten pisarz francuski 
robi istotnie wrażenie, jak  g d jb y  został silnie 
zahypnotyzow any przez potężnych sprzym ierzeń­
ców zbrodniarza z Czarciej wyspy. U m iano wi­
docznie zręcznie wyzyskać jego próżność i m i­
łość w łasną, zdołano w  niego wmówić, że po 
wiek wieków wsławi swe imię i sianie się dla 
przyszłych genera^yj F rancji wzorem h a itu  d u ­
szy, synonim em  spraw iedliw ości, d rugą  Joanną 
d ’A rc zaparcia i poświęcenia, jeżeli w brew  opinji 
*/10 swego społeczeństwa, w brew  najżyw otniej­
szym intereson kraju, do ostatka w ytrw a na 
stanowisKu ,  J  accuse*... Taki upór, graniczący 
z kom pletnem  zaślepieniem ; takie wyzywanie 
w szranki nie tylko najśw iętszych uczuć patrjo - 
tycznych swego narodu , ale poprostu  k w e s t j i  
j e g o  b y t u ;  takie staw ianie swego „ ja“ p o n a d  
przekonanie i wolę kilkudziesięciu m ilionów ro ­
daków, to chyba zdecydowane ubjaw y p s y c h o -  
p a t j i ,  obłędu wielkości, słowem  choroby um y­
słow ej, której p o rt ostatni... cela w  dom u 
w arjatów !

Dziś jeszcze F rancja urzędow a i n ieurzę- 
dowa — w ichrzona i roznam iętniana u staw i- 
* Zlłie przez św iadom y swego celu syn­
dykat breyfusowśfci — trak tu je  ciągle Zolę, 
jako człowieka zdrowego i rozum nego, który w 
najlepszej wierze błądzi i ciężko wykracza prze­
ciw najprym ityw niejszym  obowiązkom  uczciwego 
obyw atela i dobrego syna ojczyzny. Zdaje się 
jednak, że opinja w krótce ustąpi m iejsca prze­
świadczeniu, że F rancja  m a do czynienia z... 
w a rja te m ! I b o d a j , czy takie, acz sm utne, 
niem al tragiczne wyjście, nie byłoby dla i m i e ­
n i a  Z o l i  u p o t o m n y c h  najkorzystniejsze.

* * a
KiUa bardzo cennych uw ag pod adresem  

Stówa Polskiego i Przeglądu w ypow iada k ra­
kowski Czas. Zaznaczywszy, iż głównp organ 
liberałów  niemieckich N . fr. Presse z rozmy­
słem zawize notuje te głosy z prasy polskiej, 
k tóre przem aw iają przeciw sojuszowi polsko- 
czeskiemu i podaje je  na rachunek koła polskie­
go, jako  bardzo „interesujący* objaw, pisze Cm: 
dalej w te s ło w a : „W  kra ju  na^zj m wszystkie 
dzienniki będące istotnie organam i publicznej 
opinji, tj. w yrażające zapatryw ania stronnictw  i 
frakcyj politycznych stale i niezachwianie zazna­
czają konieczność u trzym ania związku prawicy, 
a w niej związku między Polaaam i a Czechami 
— olbrzym ia większość prasy  polskiej odrzuca 
wszelkie p róby  roj wiązania spraw y językowej 
bez Cze -hów i przeciw  nim  w drodze jedno­
stronnych ustępstw  dla rokoszu niemieckiego, a 
znaczny też prasy odłam,^ e tnO paktow anie z 
rokoszem  uw aża za błąd i szkód** dla paósl wa 
i władzy. Lecz to  są wszystko rzeczy rvein te.  
resujące N. fr. Presse. Ale „pacyfikacyjun* j ^ ;  
organu  reprezen‘ującego okrągło dwóch człon-

(59)

Dr. Kazimierz Dstaszej ' t i j ą m s h

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Qąg dalszy).

Przypatrzm y się rezultatow i ogólnem u wy­
borów . Z  pomiędzy 100 posłów  było 3 8  wło­
ścian, 44 należących ao właścicieli dóbr i inte­
ligencji, 15 księży, 2 żydów i 1 urzędnik nie­
miecki, h r. S tadjon, w ybrany w Raw le. Do 
narodow ego stronnictw a należeli: 1. Bętkowski 
Nikodem, dr. medycyny (Wieliczka). 2. Bielecki 
A dam , proboszcz rzymsKo-katolirki (Rym anów).
3. Biliński Sew eryn, właściciel dóbr 0> .iniany).
4. Borkowski h r. Leszek, (Lwów). 5. Duniewicz 
Edw ard, właściciel dóbr (Narajów). 6. Dylewski 
M arjan, adw ozat (Lwów). 7. Dzieduszycki h r. 
A leksander, właściciel dóbr (Stryj). 8. Dziedu­
szycki h r. T ytus, właściciel dóbr (Kopeczyńce).
9. Fedorowicz Jan, dzierżawca (Tarnopol), 10. 
Henzel A ntoni, 'Ir. p raw  (Kraków). 11- Hubicki 
K aro l, właściciel dóbr (Olejów). 12. Hyciek 
W ojciech, dr. medycyny (Żywiec). 13. Jakubo­
wski Józef, dr. medycyny (Kraków). 14. Janko 
H enryk, właściciel dóbr (Kom arno). 15 Jarna- 
towski Jan , właściciel dóbr (Sądowa Wisznia).
1 6 . Kobuzowski Czesław, wł. dóbr (Ż m ig ró d ) .
17. K onopka Józef, dzier. dóbr (Skawina). 18*

ków koła polskiego (Rutowskiegn i Lewickiego) 
— ale anticzeskie m ajaczenia tego lub owego 
m aniaka politycznego, zapisuje na  rachunek  koia 
polskiego.

„Nie jest to zabaw ka niew inna. I tak do­
noszą z W iednia, że na podstaw ie kilku takich 
sztucznych reprodukcyj, w pew nym  odłamie 
opozycji niemieckiej udało się wywołać przeko­
nanie, że w ym arzony aljans polsko-niem iecki i 
łącznie z nim  odosobnienie Czechów zaczynają 
się zbliżać do urzeczywistnienia. Nie potrzebu­
jem y mówić po raz tysiączny, że to iluzje, iluzje 
zupełnie śmieszne. Ale chcieliśmy stwierdzić, że 
są szkodliwe: utw ierdzają m ianowicie Niemców, 
którzy im ulegają, w uporze wobec wszelkich 
prób ugodow ych; um acniają ich w przekonaniu, 
że dalszy b un t wvda w  końcu rezultat u p ra ­
gn iony : rozbicie praw icy, udział obstrukcji w 
rządzie pań stw a; budzą przekonanie, że droga 
bezpłodnej negacji może jednak, w brew  radom  
prawdziwych ich przyjaciół, doprowadź..c do 
c e lu !

„Szło nam  dziś tylko o wskazanie, jakim i 
środkam i fałszuje główny organ obstrukcji opi- 
nję publiczną polską ad  wswmNiemcósv. Nie m y­
ślimy wcale organem  polskim , których do tego 
celu używa, odm aw iać praw a wypowiadania
zapatryw ań odm iennych od zapatryw ań reszty
prasy, większości społeczeństwa polskiego i ca­
łego niem al koła. Skoro jednak dotknąć m u ie- 
liśm y szkodliwych skutków  roboty  Fr. Presse, 
skoro widzimy je w um acnianiu  uporu  Niem­
ców, więc w rozbijaniu wszelkich prób ugodo­
wych — niech nam  będzie wolno zwrócić uw a­
gę naszych galicyjskich kolegów, że swoimi
wywodam i wyw ołują w ten sposób bezwiednie 
skutek w prost przeciwny niż ten, którego p ra ­
gną. P ragną pacyfikacji, zgody — barazo do­
brze. Jedna ze stron  godzić się m ających oka­
zuje ciągłą do tego gotow ość: czeska; mimo, 
że należy do większości i w izbie i państw ie, 
iż więc jej pozycja jest silniejsza. D ruga: nie­
miecka odrzuca w szelaie zaproszenia i propozy­
cje, bo przecenia swoje siły, wm awia w siebie 
potęgę, której nie reprezentuje I zam iast to fa­
talne złudzenie rozwiać, nasi dom orośli dyplo­
maci uchylają czoła przed potęgą niemieckiej 
opozycji, żądają dalszych dla niej ustępstw , inni 
zaś osobistą złość sw oją na Czechów wylewa­
jąc, bałam ucą N!em ców  co do spójni i siły 
polsko-czeskiego stosunku.

„Rozum ow anie powyższe, naszem  zdaniem 
niezbite, mogłoby jednak wywołać replikę w 
jednym , w ażnym  punkcie. L iberalno - anticzescy 
nasi statyści m ogliby na  nie odpowiedzieć, że 
n r  odw rót, zapew niając stale Czechów o po­
parciu, na jakie ze strony  Polaków  liczyć m ogą, 
czyni się ich mniej skłonnym i do ugody, do 
ustępstw . Djalektycznie zarzut taki byłby m o­
żliwy, w istocie jest on bezpodstaw ny. N aprzód 
ta  wielka różnica, że okazywana Niemcom m o­
żliwość rozluźnienia związku polsko-czeskiego 
jest k łam stw em , a zapew nianie Czechów o jego 
stałości jest praw da, co właściwie już wystarcza 
do obalenia zarzutu. Pow tóre, o ile pierwsze, 
ja k  wykazaliśmy, działa szkodliwie, zm niejszając 
skłonność Niemców do zgody, arugie bynaj­
mniej na Czechów nie działa szkodliwie, skoro, 
jak  w spom nieliśm y, Czesi stale okazują skłon­
ność do ustępstw  naw et daleko idących: dość 
w  tym  względzie porów nać niemiecki kom uni­
kat ostatni o sytuacji z czeskim, pełnym  m iary 
i spokoju. Okazuje to zarazem , po której s tro ­
nie w sporze językowym  jest słuszność i p ra ­
wo, a po której tylko chęć walki i władzy. 
A jeśli tak, jeśli i m erytorycznie pom ijając kwe- 
stję taktyczną sojuszów, sym patje nasze w spra­
wie językowej m u s z ą  b y ć  p o  s t r o n i e  c z e ­
s k i e j ,  to  czyż m am y się wstydzić tego, iż po­
zycje Czechów w tej walce w zm acniam y? Gzy 
nie jest to poprostu  naszym  obowiązkiem ?

„Zkądkolwiek więc spojrzym y na kwestię, 
zawsze potępić m usim y stanov iszo, jakie pe­
wien odłam  prasy  polskiej zajął w dzisiejszej

fazie sporu  czesko-niemieckiego; proklam ow ana 
tam  polityka łączy w sobie dziwne sprzeczności: 
je s t nieszczera a płytka, śmieszna a szkodliwa, 
ub rana  w system  a nielogiczna. Czas najwyższy, 
aby z n ią  skończyć!"

Z e  z d r o jo w is k .
Rymanów 15. lipca.

Mało które z miejsc kąpielowych tak szyb­
kim poszczycić się może rozwojem , jak  zdroje 
R ym anow a. Zachowały się dobrze w pamięci 
naszej czasy, w których nikt nie m iał pojęcia o 
leczniczej sile źródlisk, a tylko pasterze, pow ra­
cając z paszy z trzodam i swemi, opowiadali o 
naszej wodzie, którą z chciwością gasi swe p ra­
gnienie bydło. Nabywszy R ym anów , poleciła ro ­
dzina Potockich zbadać chemicznie zaw artość 
wody, i oto odkryto cudowne jej składniki, po­
staw iono pierwszy zdrojowy budynek, ocem bro­
w ano źródła i nie minęło ćwierć naw et wieku, 
a R ym anów  jeden z najbardziej uroczych za­
kątków  kra ju  zasłynął ko po za granicam i 
Polski, stw orzył silną konkurencję Iwoniczowi 
i stanął w szeregu renom ow anych zdrojowisk. 
Lista kuracjuszów, w ydani sa czas do 10. bm. 
wykazuje 304 drużyn, a 734 osób, między któ- 
rem i znajdujem y wicie yiybitnych osobistości 
z poza granic Galicji, zti&śfccza zaś z Króle­
stw a. Chwile w olne od ..araęji i spacerów  mile 
spędzam y w śród zebrań  1 rozrywek tow arzy­
skich. Dwa razy w tygodm u uprzyjem niają nam  
pobyt wieczorki z tąń o u n i, raz dla młodzieży, 
drugi raz dla osób tforoa #ch. Z początkiem 
lipca mieliśmy tutajj *g»fAt * nanycb z lwowskiej 
estrady pp. W andy (afaifei _kiej i Jadw igi Cho- 
łodeckiej, z których pietw i :a, jako śpiewaczka, 
druga jako pianistka wywołały zapał wśród 
słuchaczy, tak  iż ■ < ogólne żądanie po­
wtórzyć w pięć dnj Koncert, w którym  jeszcze 
większa, niźli w pierwszym wzięła udział liczba 
gości. Obecnie oczekiwana są rozm aite inne tego 
rodzaju rozryw ki —  chWlL zjazdów, wyścigów 
i projektow anych wyciecze

L i s t y  z  k r a ju .
Stanisławów '17 . lipca. (Ukonstytuowanie 

się rady pomatowsj. i*ń dwude.estu pięciu 
latuch. — K oncyp ien t adwokaccy. — Krwawa  
awantura.) W e czw artek odbyło się ukonsty tu­
owanie naszej rady  powiatowej. Jak telegrafi­
cznie już wam  doniesiono, prezesem  w ybrany 
został p. Mie<zyslaw Brykczyński, zastępcą jego 
ks. Jan  Eiselt. Nadto zastępcą wiceprezesa wy­
brano  p. Józefa Jaegerm anna. Do wydziału we­
szli: z grupy wielkiej własności pp. Stanisław  
Cieński wł dóbr W odniki, zastępca Edw ard 
Kozicki wł. dóbr D orohow a; z g .u p y  najwyżej 
opodatkow anych handlu  i przem ysłu H ersz H al- 
r e r n  wł. dÓDr ze Stanisław ow a, zastępca Selig 
R ubinstein, przedsiębiorca ze Stanu ławowa; z 
grupy gm in m ie jsk ie !: Zygm unt R egenstreif 
wł. dóbr i przemysłowiec ze Stanisław ow a; 
z grupy gm in wiejskich: Łazarz W inniczuk 
włościanin z U hrynow a dolnego, poseł na sejm , 
zastępca Michał Ciuciak w łościanin z Radczy; 
z całej rady dr. A rtu r Nim hin, burm istrz m ia­
sta Stanisław ow a, zastępca Józef H uryk, wło­
ścianin z U hrynow a dolnego.

N a posiedzeniu tern spraw dzone dokonane 
w ybory z większych posiadłości, najwyżej opo­
datkow anych i am in miejskich, uznając wszyst­
kie w ybory za legalne. Spraw dzenie w yboiów  
z miasteczek i z grupy gm iu wiejskich nastąpi 
na przyszłem posiedzeniu.

W  niedzielę dnia 10. lipca odbył się w 
Stanisław ow ie zjazd byłych uczniów t u l , gim na­
zjum , którzy przed 25 laty złożyli egzam in doj­
rzałości. Po nabożeństw ie zebrali się uczestnicy 
w wielkiej sali gim nazjum , gdzie odczytano ka­
talog z owego czasu. Na trzydziestu kilku abi- 
tu rjen tó  zjawiło się tylko kilkunastu — wielu 
śm ierć ; abrala, a o wielu n :e wiedziano, gdzin

przebyw ają. Przy czytaniu katalogu odpowiedzieli 
następujący panowie „jestem *: ks. M>chał T yn- 
dziuk pronoszcz w Jałynkow atem , W łodzim ierz 
Berezowski urzędnik wydziału krajow ego, Edw ard 
Charkiewicz dyrektor gim nazjum  akademickiego 
we Lwowie, Izydor Mydłowski zastępca proku­
ra to ra  w T arnopoln , Michał Glidziuk naczelnik 
sądu powiatowego w H orodence, W łodzim ierz 
Dorożenko sekretarz przy krajow ej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, Jakób Sokołowski nadko­
m isarz i kierownik starostw a w Podhajcach  
ks. W łodzimierz Lswicki probosz w Perehińsku, 
Anflrzej W iczkow sii radca sądow y w Podbużu, 
ks. W iśn:ow«ki katecheta w IV. gim nazjum  
we Lwowie, Br. Gryziecki adjunkt sądowy w 
Potoku złotym , d r. Michał F isih ler i dr. Jan  
Mandyczewski adwokaci w Stanisławowie.

Z gim nazjum  udali się uczestnicy zjazdu 
do restauracji kasyna mieszczańskiego na w spól­
n ą  ucztę koleżańską, w której oprócz wymie­
nionych wzięli także udział katecheci gim nazjalni 
ks. piakal Litwinowicz i ks. kanonik Dąbrowski, 
oraz profesor M arjan Łomnicki ze Lwowa jako 
goście. T u  w serdecznej, niekręDOwanej poga­
wędce zabawiano się wesoło w spom nieniam i la t 
gim nazjalnych, przyczem każdy z obecnych opo­
wiedział epizod ze swego późniejszego życia. 
Na pam iątkę fotografowali się następnie wszy­
scy zebrani, poczem wieczornymi pociągam i po­
rozjeżdżali się, uchwaliwszy urządzić pow tórny 
zjazd za 5 lat. Do kom itetu, m ającego się za­
jąć  urządzeniem  następi go zjazdu, w ybrano 
pp. Charkiewioza, d ra  M andyczewskiigo i dra 
Michała Fischlera.

Koncypienci adwokaccy tutejs odbyli zgro­
m adzenie, na którem  powzięli następujące 
uchw ały odnoszące się do unorm ow ania w arun­
ków  pracy i płacy: a) Minimum płacy koncy-
pienta — bez względu na praktykę odbytą — 
wynosić m a 40  zł. m iesięcznie; b) koncypient 
z odD jtą 6 miesięczną p ra k tjk ą  kancelaryjną 
lub 1 roczną prak tyką sądow ą otrzym uje naj­
mniej 50 zł. m iesięcznie; c) koncypient z od­
bytą 3  letn ią praktyką (wliczając rok sądowy) 
otrzym uje najm niej 60 zł. m iesięcznie; d) kon­
cypient w ykonywujący substytucję przed trybuna­
łem pobiera miesięcznie najm niej 70 zł. II. P ra ­
ca popołudniow a trw a 2 godziny, przedpołu­
dniow a 4  godziny. III. Koncypient upraw niony 
jest żądać 2 tygodniowego nieprzerw anego u rlo­
pu w roku, nie uw łaczając co do w yboru pory 
program ow i odnośnem u swego adw okata. IV. 
W ypowiedzenie m a wzajem nie skutek dopiera 
z końcem miesiąca, jednakowoż nie przed upły­
wem 30 dni od dnia wypowiedzenia. Uchwały, 
powyższe zakom unikow ano pp adw okatom  
w osobnym  m em orjale.

W  Knihininie Górka zaułek za „balakam i* 
stał się onegdaj o północy widow nią krwawej 
sceny, k tóra się rozegrała między Franciszkiem  
K ropiwnickim  a W ładysł. Kuziowem. Obydwaj 
zebrawszy sobie więcej rów ieśników , stali się 
skutkiem  spraw  aw anturniczych od dłuższego 
czasu postrachem  tam tejszych mieszkańców. 
Z tego pow odu naczelnik miejscowy zaostrzył 
nadzór policyjny, a gdy K ropiwnickiem u i tow. 
w „łowach nocnych* przeszkodzono, postano­
wili noc w noc przepędzać u każdego ze swo­
ich rówieśników, oddając się przytem  rozm aitym  
biesiadom , urozm aicającsw ą zabaw ę grą w karty. 
Gdy Kropiwnicki zasiadł ze swym  towarzyszem  
Kuziowem grać w karty , ostatni w ygrał dość 
znaczną sum ę. Kropiwnicki dom agał się zw rotu 
przegranych pieniędzy, czego Kuziów uczynić 
nie chciał. Rozgoryczony tem  K rop!wnif!ki, wy­
ją ł z zanadrza noż i tak silnie pchnął nim w 
pierś K udow a, iż tenże zbroczony krw ią, bez 
przytom ności upadł na  ziemię. Ranionego od 
wieziono nazajutrz do szpitala powszechnego. 
Uciekającego Kropiwnickiego przytrzym ała po­
licja miejscowa i oddala sądowi.

Rozruchy*
(Korespondencja).

Bursztyn 17 lipca. Oburzeni pobiciem przez 
rzeźnika dwóch harabów , dziś po południu  ze­
brali się ich towarzysze i wybili tutejszym  ży­
dom  kilkanaście szyb. Donoszę o tem  dlatego, 
gdyż zapewne żydzi narobią wiele hałasu  Całe­
m u zajściu przypatryw ałem  się naocznie, więc 
zapewniam , że żydzi oprocz wybicia kucunastu  
szyb, nic ponieśli żadnego szw anku. Ż andar- 
m erja rozprószyła ek«cedentów, aresztując kilku 
barabów , którzy za żakowskie wybicie szyb cię­
żko odpokutują.

Inny korespondent donosi nam  z bu rsz ty - 
n a :  Przyczyną rozruchów  była tylko prow oka­
cja żvdów, a w pierw szym  rzędzie rzeźnika 
G lotzera, k tóry  z kilkunastom a żydami pobił 
tak ciężko dwóch barabów , że życie jednego z 
nich wisi na włosku. W ywołało to  wielkie obu­
rzenie w śród chrześcjańskiej ludności, ale na 
razie był spokój, gdyż żandarm erja  rozprószyła 
grom adzące się tłum y.

Po południu, gdy do m iasta, jako w dzień 
świąteczny, ściągać się zaczęli robotnicy, żydzi 
znowu ich zaczepili. T o  dolało oliwy do o g n u . 
Robotnicy ci, a było ich około 2 0 ,  zajętych 
przy regulalacji Gniłej Lipy w K uropatnizach 
obok B ursz tyna , zaczęli wybijać szyby w ry n ­
ku. Do nich przyłączyło się przeszło 800 m iej­
scowych robotników  i włościan. N astępnie w pa­
dli robotnicy do dom u ra b in a , szukając tam  
Glotzera i żądając pieniędzy dlc. pobitych rano  
robotników . T u  znowu syn rab ina  spow odow ał 
bójkę, uderzywszy w  tw arz jednego z robo­
tników

T ak  więc trzy razy żydzi sprow okow ali 
chrześcjan. Policzek, wym ierzony przez syna 
rab in a , dał hasło ao  dalszych rozruchów . R zu­
cono się na rab ina  i pobito gc, a jak  tw ierdzą 
żydzi, złam ano m u rękę i wybito zęby. N astę­
pn ie , wyszedłszy z dom u rab in a , udali się ro ­
botnicy, otoczeni ciągle tłum em  w łościan , w 
uboczne ulice, gdzie wybili przeszło 800 szyb i 
poturbow ali kilku żydów.

Ż andarm erja  i p luton arty lerji tu  baw iący 
przyw róciły spokój. O godzinie 7 wieczorem 
p an cw ah  w mieście cisza. Na w iadom ość o 
rozruchach , s tarosta  rohatyńsk i, p. Bobrzyński, 
wysłał do B ursztyna pól szw adrona dragonów  
i sam  przybył. A systencja w ojskow a przybyła 
po północy i zabaw iła do dziś południa. Ponie­
waż panuje zupełny spokó j, a  robotnicy, jak  
się s ta rosta  naocznie przekonał, p racu ją  w  Ku- 
ropatnikach dalej pilnie i zachow ują się spo­
kojnie, wojsko coinięto. W zm ocniono tylko po­
sterunek  żandarm erji. A resztow ano 5 m azurów  
i 1U żydów, którzy swojem  postępow aniem  w y­
wołali rozruchy.

R abin  wyjechał do L w ow a, G lotzer um ­
knął do Stanisław ow a. Żydzi tłum nie uciekają 
do  Stanisław ow a i Lwowa.

Jasło  18 lipca. Donosiliśmy w am  już o 
skazaniu za oszczerstwo żyda E hnem anna, a w 
najbliższej przyszłości m a się odbyć rozpraw a 
przeciw drugiem u żydowi, karczm arzow i z Za­
w adki, k tóry  w raz ze sw oją rodziną pobił do 
krwi dwóch chłopów, a następnie oskarżył ich 
przed żandarm erją  o rabunek  i rozbój, co spo­
wodowało uwięzienie niew innych.

Po kilku i kilkunastu dziennie wypuszczają 
z więzienia, wszystko to jednak za m ało, g d jż  
siedzi jeszcze około 120 osób, a żniwa się już 
zaczęty i rąk  do pracy potrzeba, należałoby 
więc koniecznie siły do prow adzenia śledztwa 
zdwoić i wszystkich w jak  najkrótszym  czasie 
uwolnić. P roau ra to rji przedłożono dotychczas 
30 spraw .

Z Bobowej piszą: Po 16-tu dniach bez­
czynnego pobytu  w Bobowej, wojsko odeszło 
przedwczoraj, nie m ając najm niejszej sposobno­
ści do wystąpienia przeciw idealnie spokojnym , 
a biednym  i nieszczęśliwym w całym powiecie 
grybowskim , chłopom . Prow okow ani, wyzyski-

?<?38£ kiewicz Szym on, ks. rz. 1ta t. (Myślenice). 
19. Kossowski Stanisław , wł. dóbr (Sam bor]
" ** * E snaand, wł. dóbr (Dobrom d). 21.

Krzyżanowski Józef, dr. praw  (Kraków*), 22. 
Lange Kar07 rea lności (Kraków). 23. Le­
szczyński Juljan, ks. rz .-kat. (Krosno). 24. Long- 
cham ps Bogusław, dr. j*led* (Lisko). 25. Lubo­
m irski ks. Jerzy, wł. dóbi■ (Łańcut*). 26. Ma- 
ćhalsLi Maks., dr. praw  (Brzesko). 27. Macie- 
szkiewicz Franciszek, (Drohobycz). 28. Mandel 
W łodzimierz, poczmistrz (T a n . poi). 29.
■*“n ' dr. p raw  (Dynów). 30. Micewski Jan , dr. 
praw  (Drohobycz). 31. Noskowski K aro '. p i0.  
boszcz rz._fca t (W adowice). 32. Pieńczykowskl 
Meliton, wł. dóbr (Krzywcze). 33.
W alery, wł. d ób r (Kossćw). 34. Popiel M*chał, 
wł. dóbr (S tara  Sól). 35. Sanocki Antoni, dr. 
med. (Kraków) 35 Sierakowski W ładysław , wł. 
dóbr (Sokolówka). 37 gt.rZy^3^  ̂ Ignacy, wł. 
dóbr (Strzyżów)- 38. Sm olka Franciszek, dr. 
praw  (Lubaczów). 39. Rmarzewski Sew eryn, wł. 
dóbr ( R o h a t y n ) .  4 0 .  Stobnicki Feliks, wł. dóbr 
(Tym bark). 41. Szeleszczyóski B onaw entura, wł. 
dóbr (Leżajsk). 42. l a m o w y  hr. Jan , wl. dóbr 
(Rozwadów). 43. Trzecieski F r., wl. dóbr (Jasło). 
44. W ijrzchlejsk’ F f. Ks., biskup (Przem yśl). 45. 
Zajączkowski Józef, (Brzeżany). 40 Zamoyski 
h r. Zdzisław, wł. dóbr (Laszki). 47 zbyszew ski 
Celestyn, (Lutowiska). 48. Ziemiałkowski Flo- 
rjan , dr. praw  (Lwów).

•) Oinsczeni gwiazdką złożyli mandaty,

Oto garstka ludzi, istotnie kraj reprezen tu­
jąca — naprzeciw zaś niej wrogo stanęli R u- 
sini pod w ędzą Jacfi.mowicza, ks. Szaszkiewicza 
i Cyryla W ieńkowskiego, trzym ając się solidarnie 
ze Stadjonem  i jego chłopskim orszakiem.

Inteligencja polska zajęła miejsce w izbie 
na  lewicy, włościańscy posłowie zaliczali się do 
centrum . Początkowo oryginalny ich ubiór, 
rysy twarzy i długie włosy budziły ciekawość 
W iedeńczyków, .itórzy najczęściej spotykali 
owych posłów w tow arzystw ie żołnierzy kon- 
systująeego w stolicy pułku Nassau, rek ru tu ją ­
cego się z obw odu tarnopolskiego i złoczo- 
wskiego.

N a posiedzenia uczęszczali bardzo pilnie, 
głosowali na  oślep na skinienie swych prze­
wodników . Skutkiem  tego stali się wkrótce 
znienawidzeni j ak0 narzędzia reakcji tak d a ­
lece, że w dniach październikowych Sm olka 
musiał ich brać w 0h ronę i wyznaczyć na 
nocleg sale przyległ* do kancelarji prezydjal- 
nej izby.

Z dokonanym w yborem  posłów weszło 
społeczeństwo nasze w pełnię konstytucyjnego 
życia i w tym  to właśnie okreaie rozw inęła S'ę 
u nas najświetniej prasa.

R o t  1848 zastał we Lwowie prócz rzą ­
dowej Gazety Lwowskiej zakupionej przez S tad jo - 
na od 'spadkob ierców  K rattera, a redagow anej 
przez bastim ego — z pism perjodj cznych tylko 
D ziennik mód paryskich pod redakcją Jana  
Dobrzańskiego. To ostatnie pismo poświęcone

było głównie literaturze nadobnej, któn-j na j- 
wyhitni pruiizsfazedstawicielem  w tem  piśmie 
był Jozef D z i e r  z k o w s k i .  W lipcu zm ieniłj 
pismo nazwę na  Tygodnik Polski, a jego re­
dakcję objął S z a j n o c h a ,  poświęcając o wiele 
w ęcej miejsca spraw om  polityczno-społecznym  
traktow anym  ze stanow iska narodow o-dem o- 
kratycznego. W łaścicielem pism a był znany 
mieszczanin 1 vowski Tom asz K u l c z y c k i ,
0 k tórym  mówiliśmy już w swo m czarie. 
W dniu 24. kwietnia rozpoczął wychodzić we 
Lwowie nowy dzienniK polityczny, redagow any 
przez Leona K o r e c k i e g o  p t . : Dziennik 
Narodowy Było to stanowczo jedne z naj­
lepiej redagow anych pism, wolne od uprzedzeń 
osobistych, liberalne, dem ekratyczne i szczerze- 
narodow e. Doskonałe artykuły poświęcone' były 
w szystkim kwestjom  łączącym się z nowem  ży­
ciem konstytucyjnem , now iniarstw o stałe na d ru ­
gim  planie i to było w ow ym  gorączkowym  
czasie powodem , że pism o nie było popularne. 
Spraw om  zagranicznym  poświęcano m ało miej­
sca, obszernie za ta  traktow ano spraw y krajow e
1 narodow e.

W Dzienniku  pracow ali obok K oreckiego: 
A ugust Bielowiski, Józef Supiński, Krawczykie- 
wicz Jakob Zakrzewski, a w pierwszych chwi­
lach także Szajnocha i Pol. T en  ostatni zajął 
się później wyłącznie spraw am i gw ardji, której 
był sekretarzem .

W kwietniu pow stał radykalny Postęp, re ­
dagow any przez Karola W idm ana, J. ZachaiJa­
siewicza i K. Tyca, który później zmienił się

w Gazetę Powszechną, powiększając grono wy­
daw ców  o E. Ghrząstowskiego i H. Sucheckiego. 
Było to pismo redagow ane dosyć słabo, pozu­
jące n a  panslawizm i stosujące do naszych s to ­
sunków  teorje żywcem z obcego g ru n tu  prze­
szczepione. Ekscentrycznością tą  grzeszył głó­
wnie p ro tek to r Postępu ochotnik -  dziennikarz 
Leon Rzewuski, k tóry  częstokroć najsprzeczniej­
sze wygłaszał zdania.

D rugiem  pism em , które  zaczęło wychodzić 
rów nież w kw ietniu, była Rada Narodowa, 
zm ieniona później na Gazetę Nurodową. Rada 
Narodowa wychodziła od 19 kw ietnia do końca 
m aja jako organ kom itetu noszącego tęż n a ­
zwę, pod redakcją Jana  Dobrzańskiego. Miako 
też pismo wszelkie cechy oficjalnego organu. 
VI czerwcu zmienił Dobrzański nazwę na  Ga­
zetę Narodową, k tórej głów nym  fitarem  w  owym  
czasie był Józef Dzierzkowski. Gazeta stanęła 
odrazu na czele ruchu publicystycznego. Było 
to pism o redagow ane dzielnie, cięte, z odw agą 
i siłą niezwykłą. Gorliwa opozycja przeciw b iu ­
rokracji i now iniarstw o polityezne dodaw ały jej 
nie m ało żywotności, a cecha dem okratyczno- 
n a rrd o w a  i pow aga R ady, k tó ra  używ ała Ga­
zety jako swego organu  urzędowego, zapew niała 
jej niesłychaną popularność.

(Ciąg dewszy nastąpi.)
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S DZIENNIK POLSKI * dnia 20. Lipca 1898.

w ani, bici nawet, przez rów noupraw nionych 
innow ierców , zachowali i zachow ują się. spo­
kojnie, z cala godnością odwiecznych panów  tej 
ziemi, na której m ieszkają. Jestto  zasługą do­
datniej dz ia ła lności, pełnego tak tu  starosty  
grybowskiego, rady  powiatowej i czcigodnego 
duchow ieństw a, obu obrządków  z całego po­
w iatu grybow skiego. Nigdzie, ani w Bobowej, 
ani w  okolicznych wsiach, nikt nie wyszedł z 
granic cierpliwości. Socjalizm, borbifaksy i 
m etem ichow scy uczniow ie, nie popłacają tu , 
m im o, że w  radzie gm innej 12-tu  zasiada ży- 
f ów. Świeżo n. p. d n ia  8. lipca 189o roku 1. 
709 żydowska rad a  gm inna w Bobowej uchw a­
liła : w c i ą g u  t r z e c h  d n i  w y d a l i ć  z 
m i a s t a  dr. F . G. za to , że w ytyka drukiem  i 
piórem , gdzie potrzeba, wady nadużycia, jakie 
się w  mieście dzieją.

Kraków 19. lipca.
(Sprawozdanie telefoniczne).

W  dniu dzisiejszym pod przew odnictw em  
p. prezydenta Morelowskiego, rozpoczęła się 
dalsza rozpraw a z pow odu rozruchów  antise- 
mickich w Radziszowie. W  tej miejscowości 
pojaw iła się dnia 9. czerwca b. r. k artka  na 
studni, k tó rą  umieścił tam  niew iadom y sprawca. 
K artkę tę, podburzającej tre śc i, czytali m ie­
szkańcy Radziszowa, a z d rrto  ją  dopiero z po­
lecenia miejscowego ks. proboszcza. K artka ta 
zaginęła, ale skutek swój osiągnęła. F rzeważnie 
niedorostki z Radziszow a wyruszyli do karczem 
żydowskich, wybijali szyby, wypili trochę wódki. 
S praw a ooarła  się o sąd i p rokura to rja  p ań ­
stw a w  K rakow ie oskarżyła: 1. Tadeusza Ka­
rasia, la t 26 liczącego, katolika, s tanu  wolnego; 
2. Jan a  K aim a, lat 21 liczącego, katolika, stanu 
w olnego ; 3. Alojzego Michalika, lat 17 liczą­
cego, s tanu  w olnego; 4. Tom asza Bergiela, lat 
27, s tanu  wolnego, zamieszkałego przy bracie;
5 . W awrzyńca Pająka, lat 17, s tanu  wolnego, 
zamieszkał, przy m atce; 6. M arjana R adziszow ­
skiego, la t 1 5 ; 7. A leksandra P aciorka, lat 17; 
8. M ichała Radziszowskiego, lat 23, stanu  wol­
nego; 9. Jędrzeja Koźlaka, lat 32, żonatego, wy­
robnika. —

I o to, że Tadeusz K araś, Jan  Kaim, Alojzy 
MichaLk. Tom asz Bergiel, W aw rzyniec Pająk, 
M arjan Radziszowski, A leksander Paciorek i Mi­
chał Radziszow ski d. 9. czerwca br. w  Radzi­
szowie z pom inięciem  zwierzchności w  zamiarze 
dogodzenia swej nienawiści, dobraw szv sobie 
więcej ludzi, w padli gwałtownie do dom u Sa­
m uela Goldsteina i tam że na jego m ieniu gw ałt 
wyrządzili, co stanow i zbrodnię gw ałtu  publi­
cznego z §. 83 u. k . ; — dalej

II. o to, że w  powyższym dniu i miejscu 
rzucaniem  kam ieniam i i uderzaniem  kijami w 
okna dom ów  Mojżesza Seelenfreunda, Sam uela 
G oldsteina i Leiby R eisnera cudzą własność zło­
śliwie uszkodzili i przez to  tymże osobom  szkodę 
wyżej 25 zł. wyrządzili, a z czynów tych nie­
bezpieczeństw o dla życia, zdrow ia i ciała osób 
tych i ich dom owników pow stać m ogło, co sta­
now i zbrodnię złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności z §. 85 lit. a) i b) uk., nadto  także

III. o to, że w  tym że dniu i miejscu R o- 
zalji Goldsteinowej naruszeniem  jej na ciele i 
zabiciem w  celu wym uszenia trunków  grozili, 
a  zagrożenie to  ze względu na  zachodzące sto­
sunki i osobisty stan  zagrożonej i ważność za­
grożonych złych skutków  mogło w niej obudzić 
uzasadnioną obaw ę i tak ą  obaw ę w istocie 
wzbudziło, co stanow i zbrodnię gw ałtu publi­
cznego przez wym uszenie z §. 98 lit. b) uk., zaś

IV. Jędrzeja Kozlaka o to, że w tymże 
dniu  i m iejscu wymienionych na  wstępie obwi­
nionych przez nam ow ę, zachętę i poradę do 
popełm enia powyżej przytoczonych czynów roz­
m yślnie spowodował, co stanow i zbrodnię współ- 
winy w zbrodniach gw ałtu pulicznego z §§. 5, 
83, 85 a) b) i 98 bj uk.

Kraków 19. lipca. P o  przesłuchaniu obw i­
nionych, którzy w ypierają się zarzuconych im 
aktem  oskarżenia zbrodni, a przyznają się tylko 
do tłuczenia szyb i do wypicia wódki, odro­
czono rozpraw ę o godz, 1. w południe do godz.
4. popołudniu. W yrok zapadnie wieczorem.

Zaburzenia w Kościejowie były — jak  do­
nosi starostw o lwowskie — zwykłym ekscesem 
jednej osoby i władza znajduje się już na tro ­
pie spraw cy. Fakt miał miejsce w nocy z 15. 
na 16. bm ., a spraw ca, jak  u trzym ują, z oso­
bistej zem sty i znajdując się praw dopodobnie 
w stan ie  podchm ielonym , (w tym  dniu odby­
wała się su ta  stypa do późnego wieczora u 
jednego z gospodarzy) wybił około północy w 
tam tejszej karczm .e zwykłym kijem w 3 oknach 
razem  8 szyb i uszkodził 2 ram y poprzeczne 
u okna. Po tym  czynie uciekł, pozostaw iając 
kij na miejscu.

Przed tym  w ypadkiem  i po nim  panow ał 
w gminie jak  najzupełniejszy sp o k ó j; w nastę ­
pnych dniach, to jest od sobota do dziś, nie 
zaszło nic podejrzanego, ani groźnego tak, iż 
nie było pow odu do w ydania jakichkolw iek za­
rządzeń, a żandarm erja w ogóle nie w kraczała. 
Ludność m iejscowa, jak  i sam  poszkodow any 
karczm arz uw ażają zaszły fakt, jako zwykły w y­
bryk  bez żadnego znaczenia dla spokoju i bez­
pieczeństwa publicznego.

Z Łańcuta donoszą: ,W  pobliskiej K ań­
czudze żydzi starali się sprow okow ać rozruchy, 
lecz energiczna in terw encja starosty  zapobiegła 
złem u. Okazało się, że żydom chodziło o 
zamknięcie targów  celem niedopuszczenia kon­
kurencji obcych handlarzy."

Onegdajszy pociąg czerniowiecki (nr. 316) 
przywiózł do Lwowa kupę żydów, którzy pou­
ciekali z Bursztyna. N am iestnictw o wysłało do 
B ursztyna swego delegata dla zbadania przy­
czyny rozruchów  i poczynienia odpowiednich 
środków  zaradczych.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.*
Ś r o d a  20. lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku,

Wladomoócl 0V)blste. Matka jeneraina Sióstr 
Najśw. Rodziny z Nazaretu przybyła do Lwowa i 
zabawi dłuższy czas.

Kalendarz. Środa (20.): Czesława i Kasjana.
Wschód słońca o godzinie 4. minut 26, zachód o 
godzinie 7. minut 42.

Mianowania. Inspektor gospodarczy Zdenko 
Trinks mianowany radcą domenów, technik Jan 
Blaschke inżynierem dla kultury w dyrekcji gr. orj. 
funduszu religijnego w Czemiowcach. W końcu w 
tej semej dyrekcji oficjał rachunkowy Jan Józefowicz 
mianowany rewidentem rachunkowym. Dwaj ostatni 
mianowani extra statum.

f  Alfred Obaliń&kl. s . p. Alfred Obaliński,
0 którego śmierci doniósł nam telelegraf — urodził 
się w roku 1843 w Brzeżanach. Stadja gimna­
zjalne ukończył w Tarnopolu w roku 1862, poczem 
zapisał się na wydział lekarski uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, który ukończył w roku 1868. Uzyska­
wszy stopień doktora wszech nauk lekarskich, po­
święcił się chirurgji i pełnił obowiązki asystenta
przy katedrze chirurgji pod ś. p. Brykiem, poczem
został zamianowany kierownikiem oddziału chirur­
gicznego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 
W roku 1870 habilitował się na docenta chirurgji 
w uniwersytecie Jagiellońskim i w okresie ciągłych 
zmian profesorów tego przedmiotu był kierowni­
kiem kliniki chirurgicznej i zastępcą profesora chi­
rurgji. W  roku 1883 otrzyma! tytuł nadzwyczaj­
nego profesora, a dopiero w kilkanaście lat później 
zamianowany został zwyczajnym profesorem chirur­
gji i dyrektorem uniwersyteckiej kliniki. Chlubą dla 
uniwersytetu naszego pozostanie, że ś. p. Alfred
Obaliński całą swą wiedzę czerpał w krakowskiej 
wszechnicy, że tam pracą wytrwałą rozwinął niepo­
spolite zdolności i zdoby! imię naukowe i rozgłos 
niepośledni.

W dziedzinie teoretycznej pracy naukowej i 
literatury, zmarły profesor zapisał się ti walc li­
cznym pocztem prac ścisłych trwałej wartości za­
mieszczanych w przeglądzie Leka ,-rskim, Ar^hiu 
fur klinische Chirurgie, (Jentralblatt fiir Chi­
rurgie, Medycynie, Wiener Medicinischa  Presse, 
Deutsche Zeitschrift fiir Chirurgie i w wielu in­
nych pismach lekarskich.

Jako operator ś. p. Alfred Obaliński zdobył 
sobie zasłużony rozgłos wielką rozwagą i powścią­
gliwością w podejmowaniu ryzykownych zadań chi­
rurgicznych, niepospolitą sumiennością i troskli­
wością w traktowaniu choroby we wszystkich jej 
fazaeh. Jako Drofesor cieszy! się zasłużoną miło­
ścią i szacunkiem swych licznych uczniów, Którzy 
trwały wyraz swej sympatji złożylij umieszczając w 
pawilonie chirurgicznym szpitala portret rwego prze­
wodnika i dyrektora.

Cześć jego pamięci!
Wypadek na kolei. Ze Stanisławowa donoszą: 

Przy wyprawianiu nocnego pociągu husiatyńskiego, 
najechał szybujący wagon na stojący pociąg z taką 
siłą, że pięciu pasażerów uległo silnym kontuzjom.

W ydział towarzystwa leśnego zamianował p. 
Władysława Tynieckiego, dyrektora szkoły leśnej 
swoim delegatem, p. Roderyka Schuppa inspektora 
lasów m. Lwowa, zastępcą w radzie rolniczo leśnej
1 przemyclowej.

Od p. Jana Szczepanika odebraliśmy kartkę 
korespondencyjną z Neusiedl am See na Węgrzech, 
gdzie spadł z balonem. Kartka zawiera konieczny 
widoczek miasteczka, jeszcze konieczniejszy Gruss 
i opiewa: ,  Wylądowaliśmy szczęśliwie I Szanownej
redakcji serdeczne pozdrowien.e. Szczepanik, dr. 
Steinsberg, Habrich*.

Losowanie premlj dla czeladników rze ­
mieślniczych. Wczoraj rano odbyło się w .Skalo* 
losowanie premij dla czeladników rzemieślniczych z 
fundacji śp. W ncertego Łodzi Ponińskiego. Przed­
tem odnylo się w kościele katedralnym uroczyste 
nabożeństwo na inteneję fundatora, odprawione przez 
ks. kanonisa Stopczyńskiego. W  , Skale* przemówił 
do zebranych czeladników w podniosłych słowach p. 
Zeńrzak, przedstawi! im myśl i intencje fundatora, 
oraz wzywał, ażeby czuwali nad wychowaniem ter­
minatorów, oddanych ich nadzorowi i opiece. Po 
sprawdarniu kart legitymacyjnych, przystąpiono do 
losowania. Zgłoszonych było 652 czeladników. W 
komisji zasiadali p p .: sekr. Zeńczak, ks. kan. Stop- 
czyński, radca magisłrata Uruski, radny miast > p. 
Mozer i p. Domosławski. Pierwszą premję 834 zł. 
wziął czeladnik stelmachski Piotr Tuziak. Ciągną] z 
rzędu 320-ty. Drugą premję w wysokości 695 zł. 
wygrał Ludwik Gerula, czeladnik stolarski. Ciągnął 
z rzędu 33-ci. Trzecią premję w wysokości 556 zł. 
wygrał Jan Bochenko, czeladnik szewski. Ciągnął z 
rzędu 556-ty. Czwartą premję w wysokości 417 zł. 
wygrał Michał Ogrodoi , czeladnik kowalski. Ciągnął 
z rzędu 257-my. Losowanie odbyło się o godzinie 1. 
Wylowan** premie mają służyć szczęśliwym czeladni­
kom na założenie samodzielnych pracowni, nad czem 
czuwać ma wydział krajowy.

Zagadkowe samobójstwo. Donieśliśmy o tra­
gicznym zgonie Pawła Schellenberga, człowieka, któ­
ry cieszył się w calem mieśc:e zasłużonym szacun­
kiem. Obecnie przynosi K ur. Lwów. bliższe szcze­
góły, które na całą tę sprawę rzucają niezwykle 
światło. Oto według informacji tego pisma zmarły 
pozostawi! list w języku niemieckim, który w pol­
skim przekładzie brzmi jak następuje:

Lwów 12 Jipca 1898.
Do Pana Dra *** ***

W ostatniej mojej godzinie stosuję do Pana 
te słowa.

Ciągłą nieustającą namową, jakoteż innymi 
kruczkanr, jek ubezpieczeniem na życie hrabiego *** 
oraz innemi fałszywemi przedstawieniami rzeczy do­
prowadziłeś Pan mnie do tego, żem temu czło­
wiekowi udzielił n ^tosunaowo wielkiego kredytu 
wekslowego.

Znałeś pan bardzo dobrze stosunki tego pana 
jaaoteż jego matki i brata Karola.

Poniewez byłeś pan jego doradcą prawnym, 
wiedziałeś, że on nic nie posiada i byłeś pomimo 
to tak niesumiennym, ażeby tylko dla z-,robienia 
prowizji jak najusilniej go u mnie protegować- i w 
ten sposób wyłudzić odemnie tak wielkie sumy, któ­
re na razie zdają się być straconemi.

Niech Bóg przebaczy to panu!
Stratami temi, które mnie i niestety mego do­

brego, uczciwego spólnika p. Oskara Kreyser* zruj­
nowały, wtrąciłeś pan mnie w ramiona śmierci, po­
nieważ nie widziałem innej drogi wejścia.

Oby panu oraz szajce hr. ■ powiedziało nie­
raz sumienie, że jedynie wy postępowaliście sobie 
nędznie i źle, jak żaden człowek honoru ; zaplata 
być może. że nastąpi.

Paweł Schellenberg.
*

* *
List ten — pisze wspomniana gazeta — leżał

obok innych (otwarty) na stole w pokoju, w któ­
rym śp. S. 13 bm. rano się zastrzelił. List ten w 
oryginale widziała sądowa komisja i inni świadko­
wie. Na skutek zlecenia pisanegc przez śp. S., wy­
słał ten list p. Kreyser w liście rekomendowanym 
do adresata.

Na odwrotnej stronie listu, której p. Kreyser 
przez przeoczenie nie skopjował — było jeszcze kil­
ka słów w tym sensie, że adwokat %*, który jest 
sprawcą całej katastrofy, starać się powinien o po­
wetowanie straty p. Krcyserowi.

W liście wyraźni" wymienionem jest .mię i 
nazwiSko adwokata, pośrednika i dłużnika hra­
biowskiego.

Spodziewać się należy, że nietylko izba adwo­
kacka zajmie się tą sprawą, lecz także i pan pro­
kurator. List powyższy ma przynajmniej znaczenie 
zeznania zaprzysiężonego, a zresztą żyje drugi świa­
dek naoczny, p. Oskar Kreyser, który przecież o tem 
wszystkiem dokładnie wiedzieć musi. W liście tym 
jest mowa o .Kniffe* (sztuczki, kruczki), ,Vorspie- 
gelungen* (oszukańcze przedstawienie rzeczy), ,he- 
rauslocken* (wyłudzenie) to są wszystko zna­
miona oszustwa i prokuratorja ma obowiązek wkro­
czenia.

Germanizacja we Lw o w ie ! W ubiegły pią­
tek odbywało się w sali banku hipotecznego walne 
zgromadzenie galicyjskiego towarzystwa akcyjnego
wyrobu spirytusu z drzewa. Wśród licznie zgro­
madzonych bardzo pow 'żnych tutejszych osobistości, 
oczywiście polskiej narodowości, znalazło się również 
2, mówię, dwóch Niemców. To wystarczyło zupeł­
nie .gościnnym* Polakom, ażeby w mig polską
spółkę zamienić na — niemiecką. Bo oto jak od­
bywało się powyższe zgromadzenie: Sprawozdanie
czytano wyłącznie po niemiecku, a przewodniczący 
hr. Emil Potocki i biuro zgromadzenia również wy­
łącznie tym językiem się posługiwało. Motnaby
jeszcze zrozumieć, gdyby ze względu na obecnych 
Niemców używano także niemieckiego języka i zgo­
dzono się na utrakwiczne, ale prowadzenie obrad 
polskiej spółki, na polskiej ziemi wyłącznie po nie­
miecku jest skandalem w calem tego słowa zna­
czeniu. Na szczęście znalazł się jeden, niestety tylko 
jeden Polak, który przeciwne takiemu postępowaniu 
zaprotestował, podnosząc słusznie, że Polacy w podo- 
bnem położeniu w Wiedniu czy Berlinie nie śmie­
liby nawet żądać prowadzenia obrad po polsku, a 
Niemcy za nic w świecie podobnego ustępstwa by 
nie zrobili. Z tym teŻ protestem opuścił salę p. 
radca dr. Bronisław Łoziński, wszyscy inn. zaś 
dalej radzili po niemiecku, a wśród nich nie mało 
było takich, którzy szeroko i głcJno obnoszą swój 
patrjotyzm na rynkach, i ratuszach grzmią buńczu­
cznie na germanizację w kraju, ale sami świadomie 
w właściwym zakresie z całydi sił do niej się przy- 
czniają. Nie ma to jak konsekwencją. ( Buch K a i.f

Walny zjazd stronnictwa chrześcjańcko-ludowego 
zwołuje ks. StOjSloWski na dzień 14. i 15. sierpnia 
br. do Cieszyna.

Bastowka kaflarzy we Lwowie została po 
dziewięciu tygodniach w dniu 17. lipca ukończona 
i z dniem 18. lipca praca we wszystkich fabrykach 
podjętą została z wyjątkiem fabryki firmy „Kubin, 
Brich, Korzeniowski*, która to firma żądania pracu­
jących robotników dotąd nie uwzględniła, a zatem 
robotnicy postanowili w tej fabryce pracy nie po­
dejmować.

Z izby 8ądoweJ. W Tarnowie odbyła się d. 
15. bm. apelacyjna lozprawa ,n* odwołanie jń t Zdzi­
sława z Zaemblic Bogusza przeciw wyrokowi, któ­
rym skazano go za obrazę czci adwokata dr. Leszka 
Majewskiego na sześć tygodJi aresztu bez zamiany 
na grzywnę. Trybunał odrzucił odwołanie i zatwier­
dził wyrok pierwszego sędziego.

Wiadomości 080bl8te. Namiestnik hr. P i n i ń- 
sk i, który onegdaj wyjechał do Grzymałowa, powrócił 
wczoraj do Lwowa.

Stypendja na nodrół naukową. Minister 
oświaty hr. Bylandt, nadał na przeoi »g letniego pół­
rocza rok’\ szkolnego 1898/9 (włącznie z wakacja­
mi glównemi) stypendja na podróż naukową dc 
Włoch i Grecji profesorowi gimnazjum w Brodach, 
Piotrowi Skobielskiemu i profesorowi gimnazjum 
w Bochn'. Wiktorowi Schmidtowi.

Spadek, w  Londynie zmarł Józef Kaflewski, 
krawiec, rodem z Sierpca. Majątek, wynoszący siedm 
tysięcy funtów szt. (około 84.000 zł,), zmarły prze­
kazał unogirr krewnym w Polsce.

Egzamin rządowy z racnunkowości państwo­
wej złożyły w d. 6 i 7 b. m. przed komisją na­
miestnictwa następujące uczennice p. Adolfa Strone- 
ra : Gecylja Beigelówna, Stella Dunin Wąsowiczó- 
wna, Marja Fedorowiczówna, Marja Lewayówna, 
Mai ja  Machalska, Irena Olszewska, Waleija Sterbó- 
wna, Helena Stipalówna i Franciszka Walekówna.

Fałszyw e wieści. Izraelici w Zamarstynowie, 
Kleparowie, Holosku wielkiem i małem byli w tych 
dniach zaniepokojeni kolportowaną wieścią, że w 
niedzielę ma być wykonany napad na nich przez 
tamtejszych chrześcjańskich robotników. Z powodu 
tego wzmocniono żandarmeiję w Zamarstynowie. 
Przy zarządzonem dochodzeniu wyśledził komendant 
posterunku żandarmerji Jan Urbanec, że wieści te 
niepokojące, a całkiem fałszywe> rozpowszechniał nie­
jaki Mojżesz Grossmann, krawiec z Zamarstynowa, 
a to w tym celu, ażeby mu ż jM  płacili za tę cie­
kawą nowinę.

ZaKład Szczepanika. Z Wiednia telefonują 
nam : Wiele śmiechu wywołał tu zawarty w sobotę 
zakład Szczepanika. Oto w sobotę Szczepanik pono­
wnie wzniósł się balonem znajdujęcym się na wy­
stawie jubileuszowej. Gdy balon znajdował się już 
na znacznej wysokości, ujrzano^ z przerażeniem, iż 
jakiś czlowirk wysiada z lodki i spuszcza się po li­
nie, a następnie po tej samej linie wspina się do 
góry i napowrót zajmuje miejsce w łódce. Gdy 
Szczepanik wraz z swym* ‘owarzyszami podróży 
spadł w Bruku, zasypano ich pytaniami, na które 
oni atoli nie odpowiadali, śmiali się tylko serdecznie. 
Owoż teraz dopiero zagadka zestala rozwiązaną.

Oto chodziło o zakład Szczepanika. Raz w roz­
mowie miał on oświadczyć, że wzniósłszy się balo­
nem na 100 metrów v ysokości spuści się na linie 
wiszącej pod łódką i napowrót po niej wspinając 
się wsladz'e do łódki. Słowa te posłyszą) któryś az 
znajomych i założył się o to.

Szczepanik atoli nie myślał serjo o tej tak kar­
kołomnej próbie, lecz wziął ze sobą ukradkiem do 
gondoli znakomicie sfabrykowaną wielką lalkę, któ­
rą następnie spuszczał po linie i wyciągał ją  ku gó­
rze. Ów pan, który się założył ze Szczepanikiem, do­
wiedział się natychmiast o tem, jak go Szczepanik,

że się tak wyrazimy, wziął na kawał, gdyż tuż po 
wylądowaniu Szczepanik wysiał do niego ową lalkę 
z listem, wyjaśniającym wszystko, w którym nadto 
napisał, iż dziwi się, że ktoś mógł myśleć, 
że można na sesjo zakładać się o taż szalone i 
karkołomne przedsięy zięcie.

Znowu CZWOro ludzi otruło się wg Lwowie 
grzybami, mianowici« robotnik Romaniec, jego żona 
i dwoje dzieci, przy ulicy św. Marcina 1. 21. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przez stację ratunkową 
odwieziono ich do szpitala.

BratobÓjstW O. Ze Skatatu donoszą: Straszna 
zbrodnia spełnioną została w Wolicy, w powiecie 
bkałackim. Mikołaj Cymbalista, który miał jakieś 
spory o grunta z bratem swym Stefanem, wypro­
wadził go w poie i zabił kołem. Potem zakopał 
trupa brata i wrócił do dtmu, gdzie razem z bra­
tem mieszkał. Żona Stefana postawiła przed nim 
miskę z jadłem, ale zabójca nie mógł jeść, u k  
mu drżały ręce. Wtedy kobiecie zaraz przyszło na 
myśl, że Mikołaj zrobił coś złego z jej mężem, na 
którego „ieraz się odgrażał. Zapytała go. .Goś 
zrobił ze Stefanem? Dla często ci się ręce trzęsą? 
Pewno go zabiłeś I* Wtedy Mikołaj rzucił łyżkę, 
wybiegł z chalnpy i uciekł do lasu. Do tego czasu 
nie wrócił. Zwłok zabitego nie odnaleziono,

O d  A d m in is t r a c j i.
Zwracam y uwagę P. T .  czytelników na opa­

skę adresową dzisiejszego numeru. Zarazem 
upraszamy tych P. T . abonentów, którzy nie ui- 
ścili dotychczas prenumeraty ng miesiąc bielą­
cy, a których stampilia: „ P r e n u m e r a t a  nie-  
o d n o w  i o n a“ dotyczy, —  o rychłe nadesłanie 
przedpłaty, aby nie doznali p rze rw y w  prze­
syłce „Dziennika.“

* Zgubiono zegarek damski srebrny kryty z kró­
tkim złoconym łańcuszkiem, w drodze tramwajem z pla­
cu wystawy do kawiarni wiedeńskiej. Rzetelny znalazca 
zechce się zgłosić do. administracji D ziennika Pol­
skiego, gdzie otrzyma wynagrodzenie.

* Konkurs. Wydział sowarzystwa .Bursy* 
imienia Tadeusza Kościuszki w Złoczowie, rozpisuje 
na r. 1898/9 konkurs: i) na obsadzenie 8 miejsc 
przeznaczonych dla uczniów złoczowskiego gimnazjum 
religji katolickiej bez różnicy obrządku i narodowo­
ści. którzy odznaczają się nauką i dobrymi obycza­
jami. Przyjęci zobowiążą się dopłacać 8 zł. mie­
sięcznie; b) na 8 miejsc dla tych uczniów, którzy 
mając powyższe warunki, zechcą być umieszczeni 
w bursie za opłatą całej należytości 12 zł. Podania 
należy wnieść do 20 sierpnia na ręce dyrektora 
gimnazjum, do podań zaś ad a) należy oprócz świa­
dectwa szkolnego z ostatniego półrocza dołączyć 
świadectwo ubóstwa.

Zmarli:
Konrad G e r l a c h ,  obywatel miasta Lwowa w 65 

roku życia. Pugrzeb odbędzie się dnia 20. b. m., o go- 
dzinii 5. popołudnia.

Henryka D u d k i e w i c z o w a ,  wdowa po gr. kat. 
proboszczu i właścicielu Rudnej pod Lwowem, zmarła tam 
w 58 roku życia.

Kronika naukowa.
(Ciekawe doświadczenia ze skroplonem powie­
trzem. — M aterjały wybuchowe „fin de siecle*.

— Nowy pierwiastek t krypion*.)
W iadom o już czytelnikom naszym , że dzięki

praco t" nw zyrh  rodaków , m ianowicie prof.
W róblewskiego i Olszewskiego, potrafim y dziś 
skraplać pow ietrze atm osferyczne; technika od­
nośna posunęła się naw et tak daleko, że dziś 
możemy fabrykować len oryginalny płyn na 
dużą stosunkow o skalę, bo po 100—120 litrów  
dziennie.

Pow iadam y .oryginalny  płyn*, gdyż rze­
czywiście zachowuje on się bardzo dobrze, prze- 
dewszystkiem, wbrew ternu, coby należało przy­
puszczać, pozwala się on przechowywać dość 
długo w otw artych naczyniach; szklanka napeł­
niona pow ietrzem  ciekłem może przez dwie go­
dziny praw ie stać w pokoju, zanim się opróżni. 
P łyn w re ledwie dostrzegalnie, w ytw arzając 
ciężką i z trudnością wychodzącą z naczynia 
parę, w  zetknięciu z k tórą ręka kostnieje 
w m gnieniu oka.

Strzeżm y się dotknąć niebieskawego p ły n u ; 
parzy on bowiem, jak  rozpalone żelazo i sp ra ­
wia ciężko gojące się rany, chociaż tem pera tu ra  
jego wynosi — 191° G.

W rące pod zwykłem ciśnieniem powietrze 
jest m ętnaw e od kryształków kwasu węglowego 
i lodu, w niem  zawieszonych. Jeśli weźmiemy 
z naczynia na  łyżeczkę m etalow ą (nb. z długą 
rączką) cokolwiek płynu, to wrzenie owe staje 
się tak gw ałtow ne, iż pojedyńcze kropelki rozla­
tu ją  się na wszystkie strpny. W skutek tego pa­
row ania ciepły z początku (stosunkow o) m etal 
oęhladza się do tem pera tu ry  płynnego powie­
trza, k tóre odtąd zachowuje się już praw ie spo­
kojnie, d rga tylko z lekka.

W lane do zam kniętej ru ry  żelaznej powie­
trze zam ienia się niebaw em  na gaz i wywiera 
na jej części tak potężne ciśnienie, że te wystę­
pują, czyli inaczej, ru ra  pęka z hukiem . Nic 
dziwnego, gdyż płynne pow ietrze zajm uje obję­
tość siedm set pięćdziesiąt razy praw ie m niejszą 
od norm alnej.l

W  razie, jeżeli użyliśm y do czerpania łyżki, 
lub naczynia żelaznego, to nie uderzajm y niem 
m ocno, ani nie upuszczajm y go na ziemię, gdyż 
rozbije się jak  szal m e. Żelazo bowiem i elasty­
czny w zwykłej tem peraturze kauczuk, sta ją  się 
niesłychanie kruchem i ciałami przy — stu  kil- 
kudzesięciu stopniach. Przeciw nie zaś, platyna 
i miedź zachowują swą giętkość w tych w arun­
kach, a szkło zyskuje ją  naw et w dość zna­
cznym stopniu.

Dziwne z jaw isko , zaobserw ow ano z kością 
słoniow ą, oziębioną do tem pera tu ry  ciekłego 
pow ietrza; oto m aterjat ten, wystawiony nastę­
pnie przez kilka sekund na działanie św iatła 
łukowej lam py elek trycznej, św ieci, czyli 
fosforuje w ciemności jasnozieloną barw ą, W  
zetknięciu z oryginalnym  p łynem , o którym  
m o w a, wszystkie inne płyny znane ścinają "‘S 
natychm iast; alkohol najm ocniejszy naw et, ule­
ga tem u losowi i tak sam o oliwa. Można więc 
dowolnie o trzym j wać wódkę w pałeczkach , w 
postaci głowy cukru, kulek itd. (Dok, nast.)

Notatli l i te ra le  i artystyczne.
Bepertoar teatralny. W Teatrze letnim: 

Jutro we czwartek .Kawaler z fielkami*, komedja 
w 4 aktach Gastawa Mozera.

Z Paryża. W salonie artystów francuskich 
(dawne pole Elizejskie) następujący anysci Polacy 
otrzymali zaszczytne wzmianki: W działa malar­
stwa: p. Jadwiga Stoffregen, która figuruje w kata­
logu |ako .urodzona z rodziców Polaków*. Nagrodę 
tę przyznano p. S. za dwie piękne miniatury. 
W dziale rzeźby p. Marji Gersonówna, w dziale 
sztychów i litografji p. Kazimierz Barciński.

Gosnoflarstwo przemysł i H e t .
Wiedeń 19. Upea: pszenica na jesień 8 49 do 8-57 

żyto na jesień 6-81 do 6'88, kukurudza na wrzesień- 
październik 544 do 6-48, owies na jesień 5 -87 do 5 89, 
rzepak na sierpień-wrzeaień 12,p0 do 12 70. Spirytus kon­
tyngentowy, gotowy 20-20 do 20-—.

S y t u a c ja .
(Depssze telefoniczne i telegraficzne).
Grac 19. lipca. Na zgrom adzeniu chrze- 

ścjańskiogo związku chłopskiego w  M ooskirchen, 
w okręgu wyborczym  posła Kalteneggera, "ks. 
Fsrk , były Franciszkanin wypowiedział o strą  
mowę przeciw klerykalizmowi. Za m ow ę tę  na­
grodzono go oklaskam i i ok rzykam i: niech żyje!

Grac 19. lipca. Część żandarm ów , którzy 
przysłani tu  zostali dla u trzym ania porządku i 
dla wzm ocnienia policji miejscowei. w liczbie 
stu , opuściła Grac. Pozostało tu  jtazeze 160 
żandarm ów .

Wojna liszpaM o-M ryM sfei.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Waszyngton 18. lipca. Jeneiał Shafter tele­
grafow ał w czoraj, że Hiszpanie wvdali 70.000 
sztuk broni i 600.000 nabojów ,

Playa de Este 18. lipca. O kręty am ery­
kańskie , New-York* i .B rooklyn* odpłynęły 
dziś do portu  San J a g t  de K uba i zbadały 
pozostałe części okrętów  , Merimac* i .R e in a  
Mercedes*. W  porcie zostało kilka h iszpań­
skich okrętów  handlow ych. Torpedow ce zni­
szczono zapom orą eksplezji. Przyjechał także 
okręt .C zerw onego k r z y ż a k t ó r y  niesie po­
moc chorym  i rannym . P raw ie wszystkie 
okręty am erykańskie znajdują się obecni* pod 
G uantanam o. N iektóre z nich przygotow ują się 
do ekspedycji na Portorico . Krzyżowiec .Yole* 
uda się tam  prawdo, odoqnie już ju tro  lub  p o ­
ju trze  z głównym  uowódzcą jenerałem  Mile­
sem, który oświadczył, wszystkie siły w o­
jenne należy teraz skoncentrow ać pod P o r-  
torieo.

Madryt 19. lipca. Dziennik Gorrespondenzia 
potw ierdza w iadom ość, że dotychczas przedsię­
wzięte kroki rządow e do uregulow ania stosun­
ków  na Kubie zm ierzają do zaprow adzenia ple­
biscytu. Ten sam  dziennik donosi, że m inister 
m arynarki otrzym ał telegram  od kom endanta 
w H awanie, iż ra to w an ia  w spraw ie kapitu la­
cji San Jago de Cuba jeszcze trw ają . A m ery­
kanie nagromadzili przed San Jago 5 0  000  wol­
ska. oO arm at i 32 okręty. N iektóre dzienniki 
zapow iadają, że rząd zamierza wydawać nowe 
noty  papierow e po 1 i po 6 pesetów.

Madryt 19. lipca. Cenzura okazuje dla p ra ­
sy wielką surow ość. Dzienniki, które wyszły 
wczoraj rano , są w wielkiej części niezadruko­
wane, z pow odu skreśleń wielu ustępów  p rz iz  
cenzurę wojskową. Opozycja zam ierza jak  na j­
ostrzej protestow ać przeciw odstąpieniu tery - 
to rjum  hiszpańskiego bez przyzwolenia izby po­
słów. Sytuacja w ew nętrzaa przedstaw ia się kry­
tycznie. Dotychczas nie doniesiono jednak o po­
ważniejszych rozruchach. R ząd zastanaw ia się 
nad bardzo ostrym i środkam i przeciw ruchow i 
karlistycznem u.

Madryt 19. lipca. W e wszystkich portach 
hiszpańskich gorączkow o prow adzą się roboty 
fortyfikacyjne. R ząd polecił zgasić światło na 
la tarn i morskiej w Mahoń.

Londyn 19. lipca. B iuro R eutera  donosi z 
W aszyngtonu: Mimo kapitulacji San Jago
wszyscy sądzą , że chwila zaw arcia pokoju dal­
szą je s t niż przed kapitulacją. Zadno z m ocarstw  
nie uczyniło wcale żadnego k roku  w kierunku 
pośrednictw a w spraw ie jzpoczęda rokow ań 
pokojowych. W obec tego S tanom  Zjednoczonym 
nie pozostaje nic Innego, jak ze wszystkich sił 
w ojnę dalej prow aiL.ć. Dowodem tego wydane 
rozkazy w spraw ie przygotow ania odpłynięcia 
eskadry W at9ona i przyspieszenia ekspedycji na 
Portorico.

Po wczorajszej radzie gabinetowej Mac Kin - 
ley oświadczył, iż od Hiszpanji nie otrzym ał ża­
dnych wiadom ości w spraw ie rokow ań poko­
jow ych.

Waszyngton 18. lipca. W edług urzędow ych 
w iadom ości, liczba żołnierzy am erykańskich, 
którzy zachorowali na żółtą febrę nie przenosi 
300. Lekarz naczelny arm ji nie uważa sytuacji 
za tak pow ażną, jak  się w szyscy obaw iają.

Stosow nie do rozkazów poczyniono wszel­
kie przygotowania w tjro  kierunku, aby admi­
rał W atson przy końcu bieżącego miesiąca mógł 
odpłynąć ku b r z e g o m  Hiszpanji.

Hong Kong 1®* Przybył tu  niemiecki 
statek „Cormoran*. Donosi on, iż w Manilli 
oanuje s p o k ó j  i że powstańcy w ostatnich 
dniach nie poczynili żadnych swych kroków.

Manila 19. lipca. W ódz pow stań ów A gui- 
naldo wezwał gubernatora  Augustiepo do pod­
dania się, oświadczając, że 60  tysięcy pow stań­
ców otacza m iasto i weźmie je  w razie po­
trzeba szturm em . A ugusti odpowiedział, że w a '- 
czyć będzie do ostatniej kropli krw i, chociaż 
w'ei że jest to walka beznadziejna.

Madiyt 19. lipca. W czoraj otrzym ał m j_ 
nister wojny od gubernato ra  Kuby Blanca 
depeszę, zaw iadam iającą go 0 kapitulacji San t 
Jago.

A dm irał G erveia nadesłał depeszę, w któ­
rej zaw iadam ia, że jego i 48 oficerów jego 
eskadry przywieziono do m iasta Annapolia, 
inni jeńcy pozostali w Portsm outh .

Żądajcie  w s z
ednaaeayak dwea

W spierajcie przem ysł krajowy
ządzie tutek N iem oj ow ak iego!
ia u J i l t a  m taęi, — Nalai/ atnads »ię przeJ ■ai)adewałolw«a. " W

S. W. N i e m o j o w 8 k i ,  Lw ów , plac Marjachi 8., poleca:
U aiiM uio*.. LoHnait-jMftiiMłlfl • z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami w szystk ich  stron świata, h u m o ry sty c z n e , d ra a ty tz n *H&JilflWHB Korespondentki. okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztnka od 4 ct.
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Neapol 19 lipca. Sąd wojskowy skazał reda­
ktora dziennika Mattino  w Neapolu, Scarfoguego, 
za przedrukowanie artykułu z dziennika 11 Secolo 
w Medjolanie, na 8 miesięcy więzienia i 700 lirów 
kary.

Londyn 19 lipca. Według telegramu nadesła­
nego tu z Waddesdonu książę Walji, następca an­
gielskiego tronu, bawiąc w odwiedzinach u barona 
Rotsch Ida, potknął się schodząc ze schodów, upadł 
i zranił się lekko w kolano. Wskutek tego wypadku 
odjazd księcia odłożono do popołudnia.

Prywatny sekretarz księcia donosi biuru Reu­
tera, że książę ciężko się skaleczył w kolano, ale 
zresztą ma się dobrze i powrócił do Londynu.

chów. Policja musiała wkroczyć. Rząd ogłosił pro­
klamację, w której oiwiadera że gdyby zakłócenie 
spokoju przez dłuższy czai trwało, wystąpi z ener­
gicznym. środkami i wzywa oDywateu do popierania 
usiłowań poli ji.

Kilku zagranicznych anarchistów policyjnie stąd 
wydalono.

P a rył 19. licpca. Wczoraj po procesie Zoli 
odbyt się pojedynek na szpady między DereroI&de'm 
a socjalistycznym posłem Hubbardem. W trakcie
walki Hubbard schwycił lewą ręką szpadę przeci­
wnika, co widząc sekundanci, w tej chwili zatrzy­
mali dalszą walkę i spisali protokół, w którym 
orzekli, że Hubbard postąpił sobie podlć i nie jest 
odtąd w stanie nikomu dać honorowej satysfakcji.

Sunderland 19. lipca. Wczoraj o godzinie
10. wieczorem wybuchł ogromny pożar. O godzi­
nie 1. w nocy trzy ulice s^ały w płomieniach.
Straż pożarna c: ynila nadludzkie wysiłki, mimo to, 
szkody są olbrzymie, bo wynoszą od sześć do dzie­
sięć miljonów marek.

Z izby handlowo] I przomyełowej.
Lwśw 19. lipca 1898 r.

I. Akoje za sztuk ę Kolej gal Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 211-— do 2141—. Kolej Lwow.-Czerń.-Jassy 
po 200 z!, w. a. w sr br. 290'— do 298-—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a 375'— do 385-—. Banku kred.
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210'—. Gaibarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 — do 210-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255-— do 260*—.

II. Listy zrttawaii za 100 z ł.: BankH bipot rral. 5*/, 
w. a. wylosował, z 10*/o prem. 110'20 do 110-90. Eanku 
hipot. g .1. 4*/«7. w. a. los. w 50 lat 100-30 do 101'—. 
Banku hipot gtd. 4*/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97-20. Banku krajowego 4*/,*/, w. a.
los w 51 lat. 101-— do 101*70. Banku krajowego 4*/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. galic. 
ziernsk. 4°/0 (I. emisja) 97-60 do 98-20. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4*/0 los. w 41% lat. 97-70 do 98-40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4*/, los. w 56 lat. 96-30 do 97-—.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4c/0 w. a. 98-20 do 98 90 Bulów, funduszu propinacyj- 
nego 5U/, w. a. 102*50 do —-—. Kom. Banku krajowego 
5°/a w. a. 11. em. 102*40 do —-—. Komunalne Banku 
krajowego 4‘/i*/0 w- a- IR- em- 100*50 ao 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj 4*/, po 200 kor. 97*50 do —*—. 
Pożyczki kraj. 6% w. a. 104-— do —•—. Pożyczki kraj. 
4I/»‘/« w- a. — ao —•—. Pożyczki kraj. 4*/, w. a .
z .-oru 1891 — do — . Pożyczki kraj. 4*/0 po 200
koron — 100 zł. w. a. z roku 189? 98-— do 98-70. 
rozyczL 4*/« gminy miasta Lwowa 96 20 do 96-90.

IV. Lasy. Miasta Krakowi- od 26*50 do 27'50. Miasta 
Stauisławowa od 49-— do —•—.

II. Moaety. Dukat ces. 5‘61 do 5'71. Napoleon'dor 
od 9-49 do 959. Puhmperjal 9*47 do 9-57. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do \ -25-—. Rubel ros. papierowy 
1-26-60 do 1-27-50. 1O0 marek niem. 58*50 do 59-—.

Proces Zoli.
(Depesze telegraficzne „Dzień. Polek. “).
Wersal 19. lipca. W skutek sprzeczki pod­

czas wczorajszej rozpraw y Zoli Deroulede i 
H ubbard  posiali sobie świadków.

Przed pałacem  sprawiedliwości odbyły się 
wczoraj dem onstracje i owacje najrozm aitszego 
rodzaju, z czego nasteonie w yniknęły bójki. 
Kilka osób aresztow ano. Gdy oficerowie opu­
szczali budynek sądow y, licznie zebrany przed 
gm achem  sądow ym  tłum  publiczności pow itał 
ich o k rzy iam i: „niech żyje arm jal*  Pow ozu, 
którym  jechał Zola, strzegli konni żandarm i. T łu ­
my wznosiły przeciw  Zoli, gdy wyjeżdżał z W er­
salu, rozm aite nieprzyjaźne okrzyki. Nie przy­
szło do żadnych poważnych zaburzeń. Opowia­
da ją  sobie, że oprócz pojedynku D eroulede’a 
z H ubbardem  nastąp i kilka innych wyzwań.

Wersal 19. lipca. W czoraj więc rozpoczął 
się przed tutejszą ław ą przysięgłych proces 
przeciw Zoli o oszczerstwo, wytoczony m u przez 
ów pierwszy sąd wojskowy, k tóry  sądził Drey­
fusa, a którem u Zola, w swym  liście o tw artym  
zamieszczonym w Aurorę  p. t „J’accuse‘ uczy­
nił zarzut, że nie sądził w edług swego su­
m ienia, lecz tak  ja k  m u z góry nakazano i 
chociaż był przekonany o niewinności Dreyfusa 
skazał go jednak  na rozkaz z góry Członkowie 
owego sądu wytoczyli więc Zoli skargę o oszczer­
stwo. Jedna rozpraw a w tej spraw ie już się 
odbyła w Paryżu  i Zola za oszczerstwo został 
sgazany. O brońca jego Labori wniósł atoli prze­
ciw wyrokowi rekurs z pow odu jakichś drobnych 
form alnych usterek, w skutek czego trynunal kasa­
cyjny zniósł w yrok sądu paryskiego i polecił 
przeprow adzić ponow ną rozpraw ę przed trybu­
nałem  sądów  przysięgłych w W ersalu.

Zola, k tóry  nie spodziewał się być skaza­
n y m , bo m yślał, że agitacja żydowskiego syn­
dykatu dreyfusowskiego tak opętała  całą opinję 
we F ran c ji, iż nie znajdzie się w niej 12 oby­
w ateli, k torzybj orzekli, iż Zola w in ien , starał 
się uniknąć następnej* rozpraw y, poznawszy, iż 
przeholował, ufając w sławę swego 'm ienia i w 
pieniądze syndykatu D reyfusa i że ani jedno 
ani drugie od odpowiedzialności go nie uwolni. 
W  istocie też druga rozpraw a nie przyszła do 
sku tku , gdyż obrońca Zoli uczynił za rzu t, iż 
trybunał wersalski nie je s t kom peten tnym  do 
rozeądzenia spraw y Zoli, gdyż o b raza , k tórą 
popełn ił, została popełnioną w Paryżu w tam - 
tejszem piśmie A urorę , a  więc tylko sądy pa­
ryskie rozstrzygnąć ją  m ogą.

W skutek tego rekursu  spraw a znów poszła 
do trybunału  kasacyjnego, k tóry  m iał rozstrzy­
gn ąć , czy p ro test Labori’ego jest uzasadniony, 
czy też nie. T rybunał kasacyjny zaw yrokow ał, 
że sąd wersalski jest kom petentnym  do rozsą­
dzenia spraw y i w istocie tez wczoraj odbyta 
się przed nim  przeciw Zoli rozpraw a.

W czoraj rów nież Zola i jego godny obrońca 
L an o n  uzyw di najrozm aitszych kruczków i doka­
zywali praw dziw ych cudów w krętactw ie p ra - 
wniczem, aby tylko nie dopuścić do przeprow a­
dzenia rozpraw y, aby ją  odroczyć. Na nic atoli 
się to nie zdało , trybuna ł wszystkie wnioski 
obrony odrzucił, a naw et, gdy obrońca i Zola, 
rzekom o obrażeni przez to ,  że ich wniosków 
nie uw zględniono, wyszli z sa li, trybunał prze­
prow adził rozpraw ę m im o nieobecności Zoli i 
w ydal wyrok zaocznie.

Energiczne, godne powagi sądu postępo­
wanie przewodniczącego wczorajszej rozpraw y, 
w yw arło bardzo dodatnie wrażenie tak w 
W ersalu jak  i w Paryżu.

Ponieważ obaw iano się zaburzeń poczynio­
no wszelkie środki ostrożności W ejścia do pa­
łacu sprawiedliwości strzeżone były przez 400 
ajentów  policyjnych, których sprow adzono z Pa­
ryża celem wzm ocnienia policji miejscowej, w er­
salskiej.

Jenerałow ie Billot, Gonse, jak  również inni 
oficerowie pojawili się w uniform ach; jen. Pel- 
heux przybył w ubran iu  cywilnem.

O godz. 12. przyjechali Zola i R einach; 
każdy w swoim powozie. Picąu&rta pod eckor- 
tą  dostaw iono do W ersalu jesz ze rano.

O godz. 12. m . rozpoczęła się rozpraw a. 
Przewodniczył jej pierwszy prezydent sądu ape­
lacyjnego p. P e rh  ie r ; oskarżał jeneralny  p ro k u ­
ra to r p. B ertrand. Jako obrońcy zasiadali L a- 
bori i Clemenceau, jako oskarżeni Zola, au to r 
listu „J’acęuse“ i Perreux odpowiedzialny red a­
k to r pism a Aurorę, w ktorera ów list obraża­
jący pierwszy sąd wojskowy był zamieszczony.

Jeszcze przed ukonstytuow aniem  się ławy 
przysięgłych L a b o r i  rozpoczął dokładać wszel­
kich sta rań  i używać najrozm aitszych kruczków, 
aby "ie dopuścić do roznraw y.

Podniósł naprzód  zarzut, że ponieważ tu 
rozstrzygać im  sąd  cywilny i chodzi o akcję 
cywilną, przeto nie jesi | dopuszczalne sądowe 
ściganie Zoli ,,ua podstaw ie oskai żenią w niesio- 
m go pryw atnie przez członków sądu wojskowego.

Feljeton literacki.
„Krety*. Powieść współetesna. A rtur Qru- 

seeeki. Warszawa, u  Gebethnera i  Wolfa

Życie górników , ich stosunki, zwyczaje 
i obyczije, dola i niedola tych istnych k re­
tów , traw iąca ich większą część żyw ota pod 
ziemią, niepew nych nietylko ju tra , ale na­
stępnej m inuty, stanowiły ' oddaw na wdzięczny 
tem at dla wielu powieściopisarzy. W Niem ­
czech W erner, we F rancji Feuilirt i Ohnet, w 
A cglji długa lista różnej m iary autorów , od 
lat już  przeszło 30 karm ili czytelników szczo­
drze lym  przedm iotem . W szystkie owe utw ory 
jednakże miały tę  charakterystyczną cechę, że 
osnuWano js  przeważnie na  sentym entalnej 
kanwie Byli to po większej części fantazyjni 
bohaterow ie, wdzięeznie przem aw iający do n a ­
szych serc, schlehiający ówczesnym m dław o- 
liberalnych hasłom , zazwyczaj ofiary przesądu, 
ciem noty lub upośledzenia, często natu ry  
naw pól dzikie, lecz szlachetne, lub znowu ja ­
kieś etyczne potw ory. Pom im o takiej różno- 
litości typów , wszystkim  brakow ało najw ażniej­

Czyniąc ten  zarzut zajtrzegl się Labori, iż wnio­
skiem tym  nie chce czynić Zoli wolnym  od wszel­
kiej odpowiedzialności, gdyż, jeżeli będzie feo- 
niecznem, to Zola pójdzie naw et do więzienia, 
ale chodzi m u tu o rzecz zasadniczą.

Jeneralny p rokura to r B e r t r a n d  czyni za­
rzu t Zoli, iż za pom ocą rozm aitych sztuczek 
utrudnia przeprow adzenie rozpraw y i chce w 
jakikolwiek sposób ujść odpowiedzialności sądo­
wej i uniknąć skutków  swej niecnej napaści na 
członków sądu wojskowego. P. B ertrand  żąda 
odrzucenia wniosku Laboriego.

Fo odpowiedzi Laboriego, trybunał udaje 
się na n a rad ę ; po pew nym  czasie zjawia się 
napow rót w sali i przewodniczący oświadcza, 
iż trybunał wniosek Laboriego odrzucił i p rzy­
znał członkom sądu wojskowego praw o wy­
stępow ania tu  jako skarżąca strona pryw atna.

Laboriem u to się nie podobało, w h e  znów 
czyni najrozm aitsze wnioski, aby tylko odroczyć 
rozpraw ę. Mianowicie podnosi ii istnieje pe­
wien związek między spraw ą Dreyfusa, a a re ­
sztowanego przed kilku dniam i Esterhazye’go 
Zola, mówi Labori, chce wpraw dzie przepro­
wadzenia rozpraw y, ale dąży do tego, aby sp ra ­
wa D reyfusa została zupełnie rozjaśnioną, czego 
m u dotychczas zawsze w zbraniano. Owoż i te­
raz Zola pragnie, aby cała spraw a dokładnie 
została zbadaną i dlatego Labori czyni wniosek, 
aby rozpraw a przeciw Zoli odbyta się dopiero 
po ukończeniu śledztwa przeciw Esterhazyem u.

Jeneralny p ro k u ra to r zwal -z i również ten 
wniosek i wykazuje, iż Zoli i jego obrońcy nie 
chodź' o nic innego, jak tylko o to, p.by roz­
poczęta dziś rozpraw a nie doszła do skutku.

T rybunał odrzucił i ten  wniosek, poczem 
prezydent polecił przystąpić do losowania przy­
sięgłych.

Na to znów pow staje Labori i oświadcza, 
iż w no9i rekurs do trybunału  kasacyjnego z te­
go pow odu, ze trybunał odrzucił jego wnioski, 
a rarazem  dom aga się, aby jego odw ołanie się 
miało charak ter odraczający, tj. aby z pow odu 
tego odw ołania się do tryburlału kasacyjnego, 
rozpraw a została odroczoną.

Jenaralny p roku ra to r przem awia przeciw 
odraczającem u charakterow i wniosku L abori’ego 
i czyni zarzut Zoli i jego obrońcy, iż wszelkich 
używają sztuczek, aby tylko uniknąć rozpraw y.

Na to obrońca Clemenceau odoow iada: 
W cale nie będziem y was i waszych rozpraw  
unikali, jeżeli nam  pozwolicie p rzep ro w ad -ć  
dowód praw dy. Odpowiedź ta  wyw ołuje burzę 
w audytorjum . Podnoszą się okrzyki: Precz
z Zolą, precz z tym  żydowikim  służa lcem ! 
precz z żydam i! wyrzucić ich z F rancji!

Prezydent i jeneralny  p ro k u ra to r karcą pu ­
bliczność za te okrzyki. T rybunał cofa się na 
naradę nad wnioskiem Labori’ego (żywe po ru ­
szenie). Zola i w spółoskarżony z nim  P e rre u i 
podpisują odwołanie się.

Gdy trybunał zjawia się następnie w sali, 
oświadcza przewodniczący, iż L ybunal uznał, 
że odwołanie się Zoli do trybunatu  kasacyjnego, 
wcale nie odracza niniejszej rozpraw y. (W  au ­
dytorjum  zabrzm iała burza oklasków.)

Nie m ogąc już użyć żadnego nowego 
kruczka, oświadcza Labori, że wobec tego nie 
może brać udziału w rozpraw ie (zgiełk i h a ­
łas); poczem Zola, P erreux  i ich obrońcy wy­
chodzą z sali.

R ozpraw a ałoli trw a  d a le j ; * prow adzi się 
mimo nieobecności obu oskarżonych.

Prezydent paryskiej izby adwokackiej P lo- 
yer przem aw ia imieniem sądu wojskowego. 
Czyni zarzut Zoli, iż um ie publicznie obrażać, 
a następnie używa wszelkich sztuczek, aby 
tylko uwolnić się od odpowiedzialności. Żąda 
ponownego ukaran ia  Zoli. „Dum a Zoli — m ó­
wi — złamie się o siłę p raw a, i o tę drugą 
siłę, m yślę o tej wielkiej, milczącej sile, o 
francuskiej armji* (oklaski). P loyer żąda w końcu 
ukarania oskarżonych.

Jeneralny p rokura to r w krótkiem  przem ó­
wieniu zarzuca Zoli, że on głośne swe imię oddał na 
usługi niecnej i w strętne) kliki. Dom aga się 
zastosow ania praw a w całej jego surow ości 
przeciw tym , którzy arm ję obrażają.

T rybunał cofa się na naradę, k tó ra  trw ała  
przeszło Kwadrans, poczem in contumaciam  zo­
stał w ydany w yrok, s k a z u j ą c e j  o b u  
o s k a r ż o n y c h  Z o l ę  i P e r z e u x ’go,  k a -  
ż j d e g o  n a  r o k  w i ę z i e n i a ,  o b u  r a z e m  
n,a z a p ł a c e n i e  3000 f r a n k ó w  i n a  z u ­
p e ł n e  o d s z k o d o w a n i e  k o s z t ó w  s k a r ­
ż ą c e j  s t r o n i e  p r y w a t n e j .

Na tem  rozpraw ę zam knięte.
Pa ryż 19. lipca. Dzienniki tutejsze re jestru ją  

pogłoskę o m ającem  nastąpić aresztow aniu Zoli.
W yrok w ydany zaocznie sta je  się według 

kodeksu francuskiego praw om ocnym , jeżeli w 
okresie pewnego term inu  skazany nie staw i się 
przed sądem  i nie zażąda ponownego przepro­
w adzenia rozpraw y w jego obecności.

Paryż 19. lipca. W  m otyw ach w yroku, 
w ydanego na Zolę, czy famy, że obraza, k tórą

szej rzeczy — praw dy. Żyły tylko w powieści, 
dostrojone do tendencyj au to ra , pozbawione 
krwi i kości

Zw rot ku realnej praw dzie zapoczątkował 
Zola swoim „Germ inalem *. N iestety jednak 
ojciec francuskiego naturalizm u nie przestał i 
tu taj być sobą. Szukał tedy praw dy, ale szuKal 
jej jednostronnie  w śród kału, błota, zgnilizny i 
cuchnącego rozkładu. Czytelnik ujrzał przed so­
bą  cał« zastępy potw orów  ludzkich, zdziczałych, 
zwyrodniałych, stra  iznych! Zam iast słuchać ich 
głosu żalu i krzywdy, odw racał się  ze w strętem  
* przerażeniem , nie przypuszczając, aby do tego 
odm ętu  znikczemnienia, upodlenia i zakażenia 
m ożna śpieszyć z ratunkiem .

Skutek powieści był więc najfatalniejszy, 
Oddziałała ona, jak  płyn gryzący, w ylany na 
o tw artą  ranę. W praw dzie bezwzględni wielbi­
cieli Zoli tw ierdzą, że on dopiero otworzył oczy 
Francji na  Gehennę niedoli, w śród fabryk i ko­
palń, lecz jest to  pusty, stronniczy, lub na zu­
pełnej nieznajomości stosunków  oparty  frazes. 
Gehenny owej nie zrozumieli tylao ci, którym  
w ogóle bielmo egoizmu zasłoniło wzrok. Dość 
wspom nieć zbawienne i pom nikow e dzieła„ in­
stytucje, oraz reform y tow arzystw  i pracodaw ­
ców chrześcjańskich, aby się przekonać, że tro ­

obai oskarż ;nr po nam yśle z zim ną krw ią uczy­
nili, a o której doniosłem  7,naczen?u dobrze 
wiedzieli, poruszyła głęboko wszystkie umysły 
we F ran  ji i wpłynęła ujem nie na rozwój 
wszystkich spraw , a mimo to oskarżeni przez 
swoje zachowanie zdają się rozm yślnie starać 
o to, aby te nieszczęsna skutki taj ohrazy je ­
szcze przedłużyć, chociaż dobrze wiedzą, że 
przez to zmniejsza się zaufanie żołnierzy do icb 
wodzów, a dyscyplina, ta  głów na podstaw a ka­
żdej dobrej organizacji wojskownj jest rozlu­
źnioną.

Paryż 19. lipca. W e wczorajszem Petit 
Journalu  oskarża Judet Zolę o w yw arcie ni­
kczemnej zemsty na  arm ji francuskiej za to, że 
jego ojciec został wyrzucony z tej arm ji za 
sprzeniewierzenie. Judet Dodaje długi rapo rt 
pułkow nika Combę*, dowódcy legjonu cudzo­
ziemskiego z r. 1832.

Z tego rap o rtu  w ynika, iż gubernato r Al­
gieru chciał oddać porucznika Zolę pod sąd 
wojenny i że Combes oskarżał Zolę, jako n a ­
czelnika składu um undurow ania , o sprzeniewie­
rzenie 4000 fr. O statecznie por. Zola w ystąpił 
z arm ji bez rangi oficerskiej. Judet swe odkry­
cia zaczerpnąć m usiał zapewne z archiw ów  
m inisterstw a w ojny. Zapowiada on dalszy ciąg 
kam panji przeciwko ojcu Zoli.

Paryż 19. lipca. N iektóre d z ien n ik ijp rzy - 
p o m in a ją , że Zola m iał zam iar tego la ta  wyje­
chać za g rcaicę  i d o d a ją , że tylko tym  sposo­
bem m o ź5 Zola uchronić się od bezzwłocznego 
uwięzienia N adto podnoszą te dzienniki, że 
jeżeliby Zola obecni, spiesznie opuścił Francję, 
m ógłby przez to uzyskać to , że w październiku 
odbyłaby się ponow na rozpraw a przeciw niem u.

M m  t i M c z i e  i \M m m
„Dziennika Polskiego”.

Rzym 19- lipca. A jencja S tefaniego wbrew  
doniesieniom innych dzienników  stw ierdza, że 
Ojciec św. m a się zupełnie dobrze, wczoraj ra ­
no spacerow ał po ogrodach w atykańskich, n a ­
stępnie przyjął na audjencji arcybiskupa N ea­
polu, poczem przewodniczył zebraniu kardyna­
łów, m ającem u załatw ić kilka ważnych spraw .

Lubiana 19. lipca. B urm istrz m. Lubiany 
d r. H ribar zaprosił burm istrzów  wszystkich 
m iast słoweńskich i w ójtów  wszystkich wsi sło­
weńskich z K rainy, S tyrji, K aryntji i Pohrzeża 
na wspólne zebranie na dzień 17. sierpnia, ce­
lem l ż e n i a  hołdu cesarzowi, z okazji złotego 
jubileuszu jego rządów .

Belgrad 19. lipca. Skupczyna na  w czoraj­
szem posiedzeniu zakończyła dyskusję ogólną 
nad now a ustaw ą prasow ą i p rzystąpiła  do 
dyskusji szczegółowej.

Wiedeń 19 lipca. Wiener Ztg. ogłasza listę 
członków rady przemysłowej i rolniczej (listę tych 
członków z Gal:cji podaliśmy przed kilku dniami. 
P r typ . red.) i donosi, że sekcja dla rolnictwa, le­
śnictwa i górnictwa zwołaną będzie na dzień 28 
sierpnia.

Wiedeń 19 lipca. Wiener Ztg. ogłasza w  
podstawie § 14 rozporządzenie cesarskie w sprawie 
wysokości i użycia mającej wpłynąć z ka0y państwo­
wej raty do państwowego funduszu meljoracyjnego 
ua r. 1898 i w sprawie budowy wąskotorowej ko­
lei, której cześć leży w okręgu okupacyjnym, z Ga- 
beli do Bocche di Gattaro z odgałęzieniem Trebinja- 
Gravoza (Raguza).

Wiedeń 19 lipca. Minister sprawiedliwości prze­
niósł adjunktów sądowych Bolesława Lityńskiego 
z Uhnowa d° Buczacza, Emila Kluka z Horodenki 
do Rohatyna, Marjana Władysława Misińskiego z Ni- 
żankowic do Tarnopola

Mianował adjunktami sądowymi: koncepislę policji 
Emila Burdowlcza w Brodach do Buczacza, dalej 
auskultantów: Marję Juljana Fontanę do larosławia. 
Stanisława Małego do Rohatyna, Zenona Łuka- 
wieckiego do Horodenki, Tadeusza Promińskiego do 
Uhnowa, Marcelego Kwaśniewskiego do Husiatyna, 
Józefa Dobiję do Niżankowiec, Jana Maślaka do 
Bukowska.

Zaaur 19 lipca. Podczas wyc eczki chorwackiej 
„Radnickiej Zadrugi*, przyszło przrd lokalem sto­
warzyszenia robotniczego ,Napredek“ w Katarze do 
ekscesów między Ssrbami a Chorwatami. Areszto­
wano trzy osoby, między niemi posła sejmowego 
Trojanowicza. Tego ostatniego wypuszczono natych­
miast na wolność.

Berlin 19 lipca. Malarz Marold z Pragi otrzyj 
mai m»ły zloty medal.

ska o upośledzonych, zanim  Zoli przyszło do 
głowy zająć się tym  przedm iotem , piękne, zdro­
we i błogosław ione w ydała owoce. O „Germi- 
n a lu “ to tylko można twierdzić z pew nością, że 
stał on się hasłem  wszystkich bezroboci, b u n ­
tów  i krw aw ych walk robotniczych, że z cyni­
czną pieśnią i jego mianom  na ustach zbrodnia­
rze najw strętn iejsi szli na miejsce kaźni!

Lecz m niejsza o Germ inala. W spom niałem  
o nim dlatego, że czytając „Krety®, m im owoli 
nasuw a się porów nanie z nim . I Gruszecki się­
gnął po rea lną  praw dę, tylko, że jej szukał nie 
w błocie i kale, ale wpośród rzeczywistej nie­
doli. P i ,/ieść jego od początku do Końca tętni 
życiem. W idać, że au to r wiaj w  n ią nietylko 
dużo pracy, skrzętnej obserw acji, rozległych i 
głębokich studjów , lecz wiale także myśli i serca. 
Może zarzuciłbym  m u, iż m aluje obraz zbyt po­
nury , że braknie m u jaśniejszych i pogodniej­
szych tonów , ale z drugiej s trony  nie dziwię 
się, że sm ętna i łez pełna strona  życia górn i­
czego zajęta go więcej. Gruszeckiem u nie szło 
o u tw ór banalny. Nie chciał, o ile sądzę, tytko 
zająć czyteln ika, lecz odsłonić przed nim  kw e- 
stję, nad  k tó rą  godzi się głębiej zastanowić.

Zaraz na w stępie daje on poznać czytelni­
kow i, w śród jakiej będzie oddychał atm osfery.

Budapeszt 19. lipca. Na wczorajszem  po- 
południow em  posiedzeniu konferencji dla taryfy 
celnej, właściciel dóbr B o s s a n y i dowodził, 
że W ęgry w razie zaprow adzenia osobnej ta ­
ryfy celnej i oddzielenia się ekonomicznego od 
A ustrji o wiele łatwiej znajdą rynki zbytu dla 
swych produktów  przem ysłowych i rolniczych, 
niż to m a m iejsce dziś, gdy są związane 
z A ustrją.

Właściciel m łyna C s a s! z a r  tw ierdzi, że 
ustanow ione w  nowej taryfie cło na  zboże, jest 
za w ysotie.

Prezydent izby handlowej w Pięciokościo- 
łach p. L i t t k e  apelu je  do rządu, aby zapo­
biegł dzisiejszemu niepew nem u stanow i.

Sekretarz izby handlowej w M arosvarsahely 
p. S z a k a c s przem aw ia za jak  najszynszem  
zaprow adzeniem  sam oistnego dla W ęgier okrę­
gu celnego. Mówcy nie przejm uje obaw ą naw et 
w ojna celna.

P . S z e n t n a l y  je s t za zaw arciem  ugody 
z A ustrją , ale sądzi, iż W ęgry, jeżeh będą zm u­
szone w prow adzić odrębny okręg celny, wcala 
tego obawiać się nie potrzebują.

P  L i p p  i c h uw aża w interesie ro ln ictw a 
węgierskiego za wskazane utrzym anie w spólne­
go okręgu celnego.

Belgrad 19. lipca. N ow a ustaw a prasow a 
postanaw ia, że każde pism o powinno złożyć 
5000 franków  kaucji, że redaktor pow inien 
mieć nąjm niej lat 30 i ukończyć jeden z fakul­
tetów  na uniw ersytecie.

Berlin 19. lipca. Pojaw iła się tu  odezwa 
wzywająca do sKiadek na  bibljotekę im. cesa­
rza W ilhelm a w Poznaniu. Odezwa mówi, że 
to dzieło kultu ry  służyć m a do walki przeciw 
polonizm ow i, jako straż nad W isłą. Odezwę tę 
podpisał między innnym i h r. W ilhelm Bism arck, 
Bennigsen, Schm oller, Paw eł Heyse, Spielhagen, 
W ildbrandt, W ildenbruch.

Berlin 19. lipca. Cesarz W ilh rlm  kazał so­
bie przedłożyć szczegóły o pneum atycznych a r­
m atach, umieszczonych na  statku am erykań­
skim „W ezuwjusz*, a w ynalezionych przez Po­
laka Zaliwskiego. F abryka K ruppa m a sporzą­
dzić próbne arm aty  tego system u.

Monachjum 19. lipca. Bayrischer Courrier 
donosi, że cesarz W ilhelm do jednege z książąt 
rzeszy niemieckiej w ystosow ał następujący tele­
g ram : „Księciu to, co się księciu należy, zre­
sztą nic. Nadto zastrzegam  się przeciw tonowi 
listu.®

Pism o to nie podaje do którego z książąt 
telegram  ów był adresow any.

Raguza 19. lipca. Glas Cearnogorca, organ 
ks. Nikity, urządza nader ostre  wycieczki prze­
ciw A ustrji i twierdzi, że dopiero z pow odu 
ostatniego wrogiego przeciw C zarnogórze wy­
stąpienia A ustrji, C zarnogóra otrzym ała przy­
rzeczenie poparcia ze strony Anglji.

Jokohama 19. lipca. B iuro R eu tera  donosi, 
że rząd notyfikował m ocarstw om , iż nowa 
ustaw a handlow a od 1. lipca, zaś ustaw a cy­
wilna od 15. lipca weszły w życie.

Wiedeń 19 lipca. Cesarz odmówił sankcji 
ustawie, przez sejm karyneb uchwalonej, a wyklu­
czającej naukę religji z wyższych klas szkól re­
alnych.

Belgrad 19 lipca. W zarządzie monopolu od­
kryto olbrzymia defraudację, wynoszącą, ,ak słyc.iać, 
8 miljonów franków.

Genewa 19 lipca. Z powodu szejku roboto - 
ków budowlanych, przyszło tu wczoraj do rozru-

U przodu chodnika „Prokopa®, pod okiem 
starszego górnika Macieja B ig ie la , kończy w y­
łom  w w arstw ie węgli pięciu górników . YVylom 
skończony. A dam  Grotek za chwilę m a podło­
żyć p ro ch ; pan  sztygar, czlow.ek suchy i nie­
ludzki, daje ostatn ie rozkazy.

„W tem , ni z tąd , ni zow ąd, rozległ się 
trzask w górze i w ielka bry ła  węgla, odryw ając 
się tuż nad schodzącym po drabinie G roiaiem , 
zawadziła o głowę gó rn ik a , strzaskała drab inę 
i z głuchym  grzm otem  padła na  dół. Górnicy 
stali przez chw ilę, patrząc z przerażeniem  w 
czarny otw ór. Pierw szy oprzytom niał B ig iela ; 
zdejm ując kapelusz, rzekł cicho.

— Wieczny odpoczynek racz m u  dać 
P a n ie ! “

A dam  jednak  nie u m arł, został tylko cię­
żko okaleczony. Kto wie, czy do dalszej roboty 
będzie kiedyś zdolny.

Z rozm ow y górników  łatw o się domyślić, 
że w ypadki podobne zdarzają eię ustawicznie. 
D laczego? — py ta  ze zgrozą czytelnia. A utor 
nie pozostaje dłużny odpowiedzi. Chciwość i 
egoizm kierujących ro b o ta m i, którzy szukrją  
przew ażnie w łasnych zysków, lekceważąc bez­
pieczeństwo górników  — oto isto tna  przyczyna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. lipca 1898 r-

HOTEL ŻORZA. P. hr. Potocka, P. Pogórska ze 
SUwuty. L. lir. Koziebrodzki z Chlebowa. W. Wite- 
sławski z Wełdzirza. B. Poraj Źakiej z Kirakowca. R. 
Ochocki z Zarwanicy. S. Rudrof z Piłatkowic.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego lU ja L 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. Zamoyski 
z Zakopanego. M. Chomińska z Sambora. T. Studnicki z 
Kormanic. J. Szczawiński, J Trzeciak z Kijowa. L. Wi­
śniowski z Krakowa. R. Brossman z Pragi. A. Wechsler z 
Wiednia. Ks. J. Chlebowie! i z Podkamienia. S. Kosuski 
z Tarnopola. S. Swiejkowscy ze Schodnicy. S. Gradowski 
z Podola ros. L. Grabski z Gniezna. J Zaleska z Po­
dola ros A. Głowacki z Warszawy. A. Thaler z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. J. hr Chomętowski z Raby. 
S. Nachodsky, J. Gńrtler z Mostów Dr. ks. J. Ciem- 
niewski z Tarnopol! A. Raszewski z Rusocic. Dr. Salter 
z Bukowiny.

N a d e s ła n e .
(Rnbryka ta nie pochodzi oć redakcji, która te ł nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* napizeciw  K urhausu.

Angielskie pledy wełniane,
okrycia do powozów- płócienne i gumowe nie- “

przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł. [
poleca mug.zyn nowości !

M a r c in a  M u lle r a
we Lwowie *

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego i

T o  też pan sztygar nie frasuje się o los G ro- *
tk a , ani o niedolę jego dziatwy i żony. O tem  ;
pom yśli „Kasa bratnia* i dobre serca kolegów.
Jego trap ią  tylko stracone w tym  m iesiącu 10 
rubli.

Takie m oje szczęście — mówi wście­
kły z gniewu. — W  tym  roku  przez trzy m ie­
siące om ijały m nie one. Już, już m am  je dostać 
i zawsze ktoś kark  skręci.*

Nieszczęsne „krety*, rzucające co cbwiia 
życie na los szczęścia, m ają  serca złote. N aj­
czulszą opieką otaczają nieprzytom nego Grotka, 
śpieszą ze słowam i pociechy do żony, a w re­
szcie postanaw iają podzielić się zarobkiem  z 
nieszczęśliwym tow arzyszem . I ci sam i ludzis w 
kilka godzin po spotkaniu hutników , wszczynają 
z nimi ziejącą nienaw iścią zwadę.

— Sm oliński! skwarki wysm arzone! gna­
ty cynkow e! pierońskie nasien ia! — wrzeszczą 
górnicy.

— Krety ś le p e ! psy obm okłe! — odpow ia­
dają hutnicy.

(Dokońctenie nastąpi)

Dr. Leopo ld  S c h e l l e n b e r g
lei o n  ch irób kobiecych i akuazer

przeprowadził się na ul. Batorego 1.9. II. piętro
i ordynuje rano od godz. 9. do 11. popołnaniu od godz.

3. do 5.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z tw arzy pryszcze, liszaj*e, trądziki, p ierz- T  A *V* T*n N J A fT li  A T I 7 T
chm enie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, TT A A j Ł i
pory  ' doły OSDOWe.- Tw arz odśw ieża, ubielą Lwów: sklepy własne uL Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW. Sukien-

i wydelikaca. C e la  1 złr. nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lipca 1898 r.

(»)
-Ł. Ł . Tołstoj.

P r e lu d ju m  S z o p e n a .
( Z  roeyjshiego).

(Ciąg dalszy).

Kriukow objął sw ą dam ę za delikatną ki­
bić i jakby zapom inając o wgzystkiem, pom knął 
z nią po sali. Ręka jej spoczywała na  jego ra ­
m ieniu, a ciepły jej oddech dotykał się jego 
tw arzy. Przetańczył z n ią  dwa razy wkoło i 
ostatn i, gdy ju t  wszyscy siedzieli na  swoich 
miejscach, podbiegł do krzesła i posadził na 
niem  Soniczkę.

— O ch , zmęczyłam się — rzek ła , p o p ra­
w iając splot włosów, k tóry  jej sp ad a ł na  oczy 
i w strząsając glówgą.

Siadł obok niej i rzek ł:
— A  więc jedziecie ju tro ?  D laczego? Nie 

odjeżdżajcie, zostańcie.
— A  to czem u?
Zaledwie się uśm iechała, oddychając szybko 

sw oją m łodą piersią i patrząc m u w oczy wzro­
kiem sm utnym , pełnym  sym patji dla niego.

W idział w tej chw ili, te  ona ca łą , całą

sw oją isto tą gotow a m u się była oddać, na 
wieki złączyć z nim  sw oje tycie.

— Begarde un peu ta filie cadette — w 
tej chwili szepnęła do swej siostry hrab ina 
T rubow a — ils s’aim ent!

— A  niechaj — łaskaw ie uśm iechnęła się 
księżna, zmarszczywszy jednak nieznacznie brew  
— ju tro  przecież ją  zabieram . Jego ojciec, to 
ten arty sta  K riukow, co nie m a złam anego gro­
sza? T a k ?

— O ile słyszałam  — odparta h rab ina  — 
ale jesteś napraw dę niepopraw ną dans vos opi- 
nions, zmiłuj się, to doskonały chłopiec, m uzy­
kalny, sym patyczny, dobrze wychowany...

— Być może. T em  gorzej.
— Żal mi Soniczki — rzekła hrab ina z 

uczuciem  (sam a nie m iała dzieci i dlatego lepiej 
niż inni pojm ow ała i znała młodzież) — wszyst­
kie te  zachwyty zawsze pozostaw iają po sobie 
tak ' gorzki posm ak.

— To przejdzie. W szystko to przechodzi 
dw adzieśria razy w takich latach. Czegóż 
chcesz ? Vous voulee les marier ?

I księżna, odwróciwszy się, m achnęła ręką 
w pow ietrzu , jakby nie w arto  było mówić o 
takim  czczym przedm iocie. Naturalnie , nigdy 
jej do głowy nie m ogła przyjść myśl o pow a­
żnej możliwości m ałżeństw a Soniczki z tym

dwudziestoletnim  chłopcem K riukow em , który 
nie m a złam anego grosza i k tóry  w liczbie in­
nych studentów  tańczył z jej córkam i tej zimy 
i byw ał u  nich w dom u.

ii.
W krótce rozpoczął się m azur, K riukow tań ­

czył go z brzydką i tłustą Rdiow ską, licho ba­
wił sw ą dam ę i był roztrzepany. Nie spuszczał 
z oczu Soniczki, k tó ra  tańczyła z kornetem  Bu- 
chanow ew em .

Oficer ten, ze swymi podkręconym i w gó­
rę  czarnym i wąsikam i i zuchw ałym  wzrokiem, 
był nieprzyjem nym  dla Kriukowa aż do w strę­
tu. O kropnie m u zazdrościł. W iedział prócz te­
go, że nie dalej jak  wczoraj, ten sam  Bucha- 
now  w najgorszem  tow arzystw ie studentów  i 
innych m łodych ludzi jeździł po najciem niej­
szych i najw strętniejszych norach, że bawił się 
w ten sposób przez noc całą. Udał: się tam  
od Bielikowa, gdzie i K riukow był wczoraj wie­
czorem i gdzie grano  w karty  i pito.

Sam  K riukow  jednak nie grał ani w karty  
ani nie pił, a tem  więcej nie jeździł nigdzie. Po 
pierwsze n a  to  wszystko nie m iał pieniędzy, a 
pow tóre. gdvhy je  naw et był m iał, trzym ał się 
zawsze na boku i chociaż chodził do takich ko­
legów jak  Bielików, gdy go zapraszano, to  je ­

dnakow oż nigdy nie bral udziału w ich hu lan ­
kach. Nie to, aby z zasidy  trzym ał się zdała 
od wina, kobiet i gry, lecz poprostu  czuł do 
tego wszystkiego w stręt i instynktow nie bal się 
i strzegł wszystkiego złego. Koledzy drwili nie­
raz z Kr juko wa i z jego m oralności, ale nie byli 
natrę tn i i skoro raz odm ów ił udziału w jakiej 
ich hulance, zostawiali go w spokoju, wiedząc, 
że nic na nim nie wymogą.

— I oto ten Buchanow  — m yślał teraz 
K riukow z gniewem i nienawiścią, k tóre go du­
siły niem al — ten rozpustny, b rudny oficerek, 
który tej nocy dopiero tarzał się w tem  błocie, 
nadskakuje Soniczce, jego Som czce! Nachyla 
się do niej, oddycha jednem  pow ietrzem  z nią, 
patrzy jej w tw arz. Jak on śm ie? zkąd się u 
niego bierze ta  zuchw ałość?

I K riukow  dręczył się i wściekle zazdrościł 
tem u oficerowi, tak widocznie pew nem u siebie, 
swej piękności, swej ujm ującej pow ierzchow no­
ści. Chciałby natychm iast, w tej chwili opow ie­
dzieć całem u św iatu, jakim  jes t ten Buchanow  
i co się w nim kryje po za tym i w ąsikam i 
i w ypukłą piersią.

Tym czasem  zauważył doskonale, że księżna 
Barecka już kilka razy z zadowolonym  uśm ie­
chem spojrzała w stronę Soniczki i jej nowego 
kaw alera.

— N aturalnie, jakiegoż jej jeszcze męża 
potrzeba dla córki? Bunhanow  posiada w szyst- ' 
ko : i nazwisko i m ajątek  i stanow isko i naw et 
pow ierzchow ność!

Kciuków irytow ał się tak, że ręce m u 
drżały.

Po m azurze podano kolację. Soniczka sie­
działa znowu obok Buchanow a, bardzo daleko, 
na drugim  końcu sali. Kriukow bezustannie 
spoglądał na nich.

— Co to w as tak zajm uje przy tam tym  
sto le? — zapytała niespodzianie dobroduszna 
R diow ską — zainteresowaliście się, jak  się zda­
je , najm łodszą księżniczką?

— Jakaś ty głupia! — chciał je, opow ie­
dzieć Kriukow, ale ugryzł się w język i rzekł 
tylko: — Nie, patrzę, czy niem a tam  jeszcze 
sałaty.

Nareszcie kolacja się skończyła : zaraz po 
niej rozpoczął =ię kotyljon, ostatni taniec pod­
czas tego wieczoru.

Cierpienia K riukow a skończyły się. T ań ­
czył teraz znowu z Soniczką i gdy ją  wziął 
pod rękę i zaprowadził na zajęte przez siebie 
miejsce w końcu salonu, poczuł, że zaczyna 
żyć znowu.

W  pierwszej chwili jednak nie wiedział, co 
m a do niej mówić. (C. d. n.).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .

po l 1/* centa od w yrazu.

B  W>M/'ljKEJĄ P Ó l iA l l i .B

Zakład Fotograficzny „Janina” w Nowym 
Sączu I Krynioy poszukuje retuszera 

I retuszerką do mołych negatywów I po­
zytywów. Posady do objęcia zaraz.

Osoba inteligentni poszukuje zajęcia 
kasjerki albo Jo towarzystwa lub 

też pielęgnowania osoby słabej. Bliższa 
wiadomość: ulica Urmiańska 1. 2. Biuro 
Pracy Kobiet. A. N.

Uotarjusz w Bursztynie przyjmie natych- 
•» miast kandydata notarjalnego. 425

SPRZEDAŻ.
Wyborna kawa ‘/i kilo 76 ct. „Sv>rjuK* 
W Lwów, ul. 3 Ma> I. 2.

Rowi r pneumatyk, tanio sprzedam. Ły­
czakowska 29 — dozorca wskaże.

Wyaełam świeżo rwane najpiękniejsze 
■* morele faprykozy) kosz 5cio kilowy 
franco 1 z). 75 ct. do każdej stacji. 
N. Pieprzyk, Zaleszczyki. 419

■ ■  ROZMAITOŚCI.

MORELE (Aprykozy)
w najlepszym gatunku rozsyła w 5 kilogr. 
koszykach za zaliczką złr. 2.— franco

S . L a k s e r o w a
Zaleszczyki.

Za 2 złr. przerabia stare Mat era ;e 
(S poduszki). Józef Sohuster, Lwów, 

Kopenrka 5. Drelichy na pokucia od 
80 centów. 933

ZC Stryja zbiegi pies legawy duży, biały 
z żółtemi plamami z blaszką 1. 71, 

ktoby miał jakąkolwiek o nim wiadomość 
zechcą j donieść panu R o g o s z o w i  
w Stryju, gdzie otrzyma sowitą nagrody.

MIESZKANIA W OLNE I S K LE P Y
(1 cL od wyrazu;.

p i mieszkanie,
I z Drzvnala

6 pokoi na I. piątrze 
z przynależytościami i małym ogro­

dem od 1. sierpnia do wynajęcia. Za­
mojskiego b. 3. 421

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie części 
składowe r e w e r o w ,  

i j-koteż wszelkie przy- 
b#ry dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłrtaeh wedie umowy 
sprzedaje Anwioan Cycle Storę 

„An Louyrs* we Lwowie, ul. Syki Łu­
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare koła przyjmuje się w zamian.

Jeden kod
jest do sprzedania. 

Ulica Głęboka I. 3.
u w łaściciela .

WINO w łasnego  
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. Benedykt Herłl, 
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

O S O B Y
mające obszerne znajomości w różnych 
sferach towarzyskich zechcą podać 

adres swój pod 
„Verblndungen” Hauptpostamt Wie ■,

Wskaże ir  się dobry dochód. Tylko 
oferty z dokładnem podaniem obecnego 

zajęcia będą uwzględnione.

D rut kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4 zs 100 metrów. Siatka żela­

zna lakierowana do osłony okien po zł. 
1 sa metr kwadr, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

krojn francuskiego pod gwaran c ją ,  
w szkole kioju Eugsnj l  Weokerównej ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każ da 
m:arr sprzedaj j bię formy na .taninki, 
żakicly, pelerynki, szlafroki iid. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uski zn a się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

Stow arzyszenie zarejestr. z ogran. poręką we Lwowie

udziela pożyczki

i Hodowlę bydła ODasowep, zarotlowep, jakotez mmmm
pod w arunkam i najprzystępniejszym i, 

takie przyjmuje zamówienia

na zakupno wotów roboczych i opasowych.
Bliższych szczegółów udziela się codziennie w lokalu Tow arzystw a. Lwów, 

ulica K opernika 1. 7, II. piątro .

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1896.
(Przyjazdy i odjazdy pociągow podane są według zegaru środkowo - eu rc  jie jsk iego).

Do Lwowa przychodzą
osob. 905Z Km*, o w ua dworz.c główny posp. 510 rano

rano, posp T30 w południe, osob 610 wieczorem
posp. 
dnie,

posp 8-45 wieczorem osob 9-10 wieczorem 
Z Podwołoczysk na dworzec w Podiami zu osob 3'04 w nocy, 

posp 2-15 w południe osob. 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem

Z Podwołoczysk na dworzec główny osob i  30 rano, posp. 
2'30 popołudnia, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
wieczorem,

Z Czerniowiec osob. 6 45 rano, osob 10'35 przedpoł., posp. 
1'50 w południe osub. 5 40 popoł, posp 9 45 wie­
czorem

Ze Su-yja, Lawocznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia osob 
8-06 rano, osob 140 w pc tuJuie, osob. 10'30 w oocy. 
osob 12-15 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob 7 55 rano, o*ub 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 815 lano 
Z J.-r<seławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
Z Jano' a osod 7'40 rano osob 1 01 w polub ie od '/t  do 

łIL i od lł/, do *•/. wł codziennie, od do lt/, wl. 
tylko w Święta i niedziele osob. 7 57 wieczorem, od 
‘/̂  do **/, wł. tytko w dnie poważ-do e osob. 8.68 
wieczorem

Z Zimnej wody od •/» d-> u /» włącznie osob 7-30 rano 
Z Brzuchowic tylko od do *•/, wł i od '*/, do " / ,  wł 

osob. 8-12 wieczorem, od */» d° 11 ■ wł osob 8'31

Ze Lnow» odchodzą
Do Krakowa osob. 4 ’0 rano, p >sp. s-35 rano, osob 8 50 

rano, posp. 2'50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6‘00 runo, osob 
9.35 rano, posp 155 popołudniu, osob. 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9-68 
rano, posp. 2 8 popoł., osob 11 27 w nocy.

Do Crzrr.io.viec posp >05 r<»no, osob 10'65 przedpoł. posp 
2 40 pop*, os ih 6 30 wieczorem osob. 10'05 wiecz.

Do Stryja, bkolego, Kałusza, Hrebenowa, Lawocznego, Chy­
rowa, Bonslaa ia osob 5 20 rano, osob. 915 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob. 7 wieczorem,

Do ookala i Hawy ruskiei osob 955 przedpoł. isob. 7-10
wieczorem.

dworca głównego osob. 6 56 wie-Do Tarnopola i Brodów z 
czorein.

Do TarnopoL i l*. odów i  
Do Jarosławia i Sambora

Podzamcza osob. 7 15 wieczorem, 
przez Przemyśl osob. 4-56 popoł.

Do Janowa osob. 9'25 rano, od */, do “ /, wł tylkj w nie­
dziele i śwęta osob 12-5C w południe, osob. 3T1 po 
pomdn.u, od */» do lł/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od */» d° ,ł/» * °d do ,0/, 
włącznie codziennie, od ł/« d° u /« wł. w niedziele 
i święta osod 8'40 w enorem 

Do Zimne; wod, tylko od ’/* oo “ /• wŁ osob, S'46 popoł
Do Brzuchowic tylko od •/» do u /, włącznie w Diwiz.ele

i święta otob 215 popoł.. od e/( d i u /„ wł. osob 
3 36 popołudnia.

O 25°/o TANIEJ N IŻ  W E  W IE D N IE  1
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDuW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
HENRYK SOHAPIRA

LW Ó W  EŁ. K O P E R N IK A  Ł. 3.
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N A  N A L E W K I  

spirytus najczyściejszy bezwonny
„Esprit de vin  M aiąae d’or”

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego lostawcy WE LWOWIE.

Poczta 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

Marka ochronna. Premiowany najwyiszem i odznakami I

I  A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie 1679 i-?

i wszelkie ow ady z szybkością i pew nością tak  zdum iew ającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

Fabryka i wysyłka w droguerjł J. Amlwla pod „Czaru jm  
psem” w Prądu*,, ulica Hassa 1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,- Alojzy Htlbner droguerja, Rynek t  38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkler. kupiec; Biała: L. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Boli ihów: 
Karol Dtlll a p t ; Czarny Dunajec: H. Pacanower i. Jakób Stotter; Demnla Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródbk: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołe- 
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów : Seweryn BłacLowski ap* , Kraków: Mikołaj PrT-ś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, R«im & Co., kupiec, Wilhelm Eilbrum; Nowy Sąoz: S. Liechtm.>r ; 
Przemyól: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze , Wró­
ci nka - Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwina: F. Efler; Tarnów: Władysław By10"; 
obok c. k. Starostwa; Złeozów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gol*; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywico: Edmur 1 Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty z „Czarnym psem .

Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem.
Ewbiara. ordynujący dr. Fenersteln. Zdrowe położenie, doskonała kuchnia, 
często komunikacja z miastem zapewniona. Informacje telefonicznie, jakoteż w admi­

nistracji Zakładu Lwów, Słowackiego 6. 1716 1--8

U RY TO WYRZYSKIE!
polecam y taniej jak wszędzie 1685 1—6

Lavn Tennis kompletne
Rakiety i piłki

angielskie do Larn  Tcnnls
K RĘtfLE,  

Kule do kręgielni
z drzewa Lignum Sanctum

KROKI ETY,
Hamaki

dla u orosłych i dla dzieci,
Przyrządy pokojowe

gimnastyczne

J. Friedrich i A. Beacock
Skład farb, lakierów  i m atcrjalów .

Lwów, ni. Hetmańska 1. 4., obok enklernl IVgo Grossa.

Obwieszczenie.
Mam zaszezzt oznajmić jak najuprzejmiej Szanowne; P. T. Publiczności, ie 

przyjmuję zamówienia na

Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owocs, Wina i t. d.

i wysełam takowe w 6-kilowych pak'etach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentnra zmierza do tego, ażeby 1701 1 —?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wv- 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownyn służę pióbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zi gępstwa irm solidujących na r  jręką. Z Wysokiem poważaniem
Eruest Pegan. Dom komisyjny I spedycyjny w Tryjeścle, v.a S. Francesco nr

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5 .

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a

pszenicę oryginalną banatkę
oraz wszelkie inne odmiany pszenicy I żyta.

Nawozy sztuczne
z gw arancją za procent i jakość składników , żużle prawdziwe 
niemieckie, oraz maszyny rolnicze w najlepszej jakości i po 

najtańszych cenach dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y .
Hinra B anka rolniezego od 15. czerwca otwarte do 
końca sierpnia b. r. od godziny 9. do 3. popołudniu.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewarnla żelaza I metali 

w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją.
JgĘT Zatrudnia 400 robotników

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty LotUr»k?s mie­
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle irm i*"rę itd.

Kompletne urządzenia tartaków.: Maszyny parowo, cało elazne gatry, cyrku 
larki, sztance i szlifierki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa 1 przemysłu r iftowcge. Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rahnerji nafty.

Plany i kosztorysy dinno.
Wszelkie rekonstrukcje i na­

prawy Jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla,


